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O b n i ż k a  k o m o r n e g o
jest naKazem chwili!

P ierw szem l odznakam i k ry zy  mniej do w yjątków  i spotykam y
su dla św iata  p ra c y  b y ły  rekud  
c je  i zm niejszenie ztuobków  
F a la  obniżki p łac rozp oczęta się 
w  roku 1929 i trw a po dzień  
d zisiejszy. R ządow a dewiza  
zniżki cen stała  się m. in. ha­
słem  obniżania zarobków . P r a ­
co d aw cy  rozum ow ali następują  
c o : skoro spadają cen y , to o- 
czy w iście  m ożna zm niejszyć pła 
ce, g d y ż  z powodu spadku cen 
zm niejszony zarobek będzie rów  
nież w y s ta rc z a ją c y . W sk azaliś­
m y już kilkakrotnie, że tak, me 
s ic ty , nie jest, albowiem obniż* 
Ka cen nie dotknęła naw et w szy ­
stkich  artykułów  pierw szej po­
trzeb y , i nie objęła takiego sze 
rokiego zakresu , jak zniżka 
u lać.

Obok artykułów  skartelizow a  
ftych i m onopolow ych, które nie 
u legły  żadnej zniżce, należy  
rów nież kom orne, k tóre w ska­
zuje z resz tą  n ajw y ższy  w skaż  
nik. Ten nienorm alny stan  był 
już kilkakrotnie tem atem  ró ż­
nego rodzaju interw encyj i me 
m orjałów . Z o stały  one jadnak  
bez skutku. P rz e d  kilkoma ty  
godniaini rząd z a  pośredni­
ctw em  jednej z  ajen cy j p raso ­
w ych  ogłosił komunikat, że nie 
m yśli o  przeprow adzeniu usta­
w ow ej obniżki kom ornego. S ta ­
ło się to  m. in. na skutek s ta ­
rań Związku W łaścicieli nieru­
chom ości. C zy  takie stanow isko  
Jest gosp o d arczo  1 społecznie u- 
zasadnkw ie?

W łaścicie le  nieruchom ości 
w skazują na duże cię ż a ry  podat 
kow e i na szereg  innych opłat, 
k tóre obciążają ich dochody np. 
w odę, w reszcie  na fakt. że sze­
reg  lokatorów  zalega z opłata  
kom ornego, którego, rzecz  ja s ­
n a, nie m ożna później w yegzek  
w ow ać. T rzeba p rzy zn ać, że 
sk a /g i kam ieczników  są  słusz­
ne, ale są to  w  zasadzie łz y  kro  
rO dyle, gdyż dochody z nleru 
chom ości s ą  m im o to w cale po- 
.aźne. Pod jednym  tylko w zeję  

dem  powinien rząd  pójść Im na 
ręk ę: zm niejszyć ustaw ow e pro 
ce n ty  od hipotek ł kapitałów  
> a  one w  P o lsce  niezmiernie w y  
sokie i obciążają  ży cie  gospo­
d arcze .

W  p rzeciętnym  budżecie ro­
botniczym  około 60  proc. docho  
dów pochłania żyw ność. N astęp  
nym zkolei pod w zględem  wy 
sokości wydatkiem jest komor­
ne, wynosi ono bowiem z regu­
ły kilkanaście procent. W yso­
kość w ydatków  na artykuły  
pierw szej potrzeby zmniejszyła 
się, na komorne w zrosła, w poró 
wnaniu ze spadkiem zarobków.

Kw est ja m ieszkaniow a jest u 
nas w ogóle rzeczą  niesłychanie  
n agląca . W arunki ży cia  robot­
ników są  w prost okropne. W y ­
s ta rc z y  w spom nieć, że istnieje 
pokaźna ilość rodzin robotni­
czy ch , sk ład ająca  się r  10 osób 
i zam ieszkująca jedną izbę! Ta

się z nimi również w innych o- 
k ręg a ch  przem ysłow ych . W a ­
runki m ieszkaniowe na wsi to 
osobny kompleks, k tórego  tutaj 
poruszać nie będziemy.

Otóż z pogłębianiem się k r y ­
zysu  stwierdzić można w zrost 
kom ornego w m ieszkaniach naj 
m nie jszych , to jes t  za jm o w a­
nych przez szerokie rzesze pra 
cu ją cy ch .  Otóż kom orne za te 
mieszkania sa stosunkowo nie­
s łychanie  w ysokie, N ajtańsza  
izoa na k rań cach  W a rsz a w y  ko 
sztu je  15 zf. i dochodzi do 30. a 
nawet 40  zl. Komorne za miesz 
karne dwuizbowe jes t  odpowied 
nio w yższe .  S k o r o  uwzględni­
my, że przeciętny zarobek robot 
nika wynosi n a jw y że j  do 120

ni — — mu11 !■

■zł. miesięcznie, o ile je s t  zatrud 
niony przez c a ły  tydzień i jeśli 
ode jm iem y koszty  komornego 
to na całe  m iesięczne u trz y m a ­
nie pozosta je  poniżej 90 zł.

J a k  się w takich w arunkach 
kszta łtu je  budżet, jes t  zupełnie 
jasnem . Następuje redukcja 
w szystkich  w ydatków  tak na ce 
le kulturalne, ja k  i na odzież i 
znaczne pogorszenie odżyw ia­
nia się.

W spom nieliśm y o okropnych 
w arunkach m ieszkaniow ych ro 
boiników w P olsce .  Obecnie stoi 
m y pod groźbą dalszego pogor 
szenia. S k o ń cz y  się chyba na 
tern, że jedynem i mieszkaniami, 
dostępnemi dla robotników, bę­
dą nory. Obniżka kom ornego 
jes t  nakazem  chwili!

Sprawa cen
jest badana przez rząd

S p raw a cen w ęgla badana 
jest obecnie szczegółow o przez  
czynniki rządow e, p rzyczem  
istnieją tendencje w kierunku ich 
obniżenia. W  chwili obecnej za ­
gadnienie to jest tem atem  odby 
w ający ch  się w K atow icach ob­
rad  konwencji w eglow ej. W  po­

niedziałek natomiast odbędzie 
się w tej sprawie specjalna kun 
feren c ja  w Ministerstw ie Prze­
m ysłu  i Handlu z udziałem 
przedstawicieli przemysłu wę­
glowego. Nie wątpimy że rząd 
przeciwstawi się apetytom  baro  
nów węglowych.

T r a g ic z n a  k a t a s t r o f a  lo tn ic z a
p o d  B iałą  Pod laską

B IA ŁA  PO D LA SK A  (P A T ) S te fa n  Kluczyński ponieśli 
—  W c z o r a j  o godz. 5 w y d a rz y )  śmierć.
la się tu k a tastio fa  lotnicza. S a ­
m olot szkolny aeroklubu bial­
skiego wpadł w korkociąg na 
w ysokości 400  m etrów  i rozbił 
się na polach wsi Sidorki.

Dwaj lotnicy, członkowie a e ­
roklubu, pilot K az. Stefaniak i

J a p o n j a  g r o z i
P A R Y Ż  (P A T ). —  P ra sa  ja 

pońska z a jm u je  sie głównie kwe 
stją  uznania M andżurii przez Ja  
ponję, w y ra ż a  „życzen ie”, aże­
by do faktu uznania M andżurji 
przez Japonie nie w m ieszał się 
nikt trzeci. O ileby to jednak na­
stąpiło, to taka interw encja zmu 
siłaby Japonję do energicznego  
od p arcia ! Jedno z pism widzi w 
stanow czej postaw ie Japonii 
ch ęć „dania do zrozum ienia” Li 
dze N arodów  i m ocarstw om , jak  
bardzo s a  skomplikowane sto ­
sunki japońsko '  m andżurskie, 
o raz  że w szelka interw encja mo 
carstw  m ogłaby w yw ołać po 
w ikałania o  ch arak terze  m iędzy  
narodow ym  

Inny dziennik przew iduje pro­
test ze stro n y  Stanów  żjednoczo  
nych o p ierający ch  się na posta­
nowieniach paktu Ligi o raz trak  
tatu 9-ciu m ocarstw . Dziennik 
ten w zyw a Japonję i M andżur- 
ję do ścisłej w spółpracy, płyną­
cej z woli dzielenia wspólnie lo  
su I przetrw ania k ry zysu , „przez  
co  zmusi się obce m ocarstw a do 
postępow ania za przykładem  
Japonji i uznania państw a m an­
dżurskiego”.

Na terenach chińsidej prowincji Czo- 
F r , zamieszkałych przez tysiące japoń­
czyków, wybuchła nowa wojna domo­
wa. Gubernator prowincji Czantung z

80 tysiącami żołnierzy wystąpił rtzed  I wojna domowa wywołana przez prze- 
wko rządcy prowincji Cze-Fu. Władze I kupnych generałów —  będzie zapewne 
japońskie naradzają się nad sposobem , notirym pretekstem dla Japonji lohowa- 
ochronicnia swych obywateli. Nowa nia się w Chinach,

Kaz. S tefan iak  brał udział j a ­
ko na jm łodszy  pilot w k ra jo ­
wym  raidzie awionetek.

Zjazd urzędników 
kolejowych w Gdyni
G D Y N IA  ( P A T ) .  -  W c z o ra j  

przybyło na 10-ty  zjazd delega 
tów Związku Urzędników K o ­
le jow ych w Gdyni około 250  o* 
sób. P o  powitaniu na dworcu 
uczestnicy  zjazdu udali sie ze 
sztandaram i i orkiestrą  do k o ś ­
cioła na n a b o ż eń stw o ."

Rekord powolności
49 kim. w ciągu 5 dni
Donoszą nam o niezwykłym wypad­

ku. jaki zdarzył się w żegludze wiśla­
nej. wskutek spadku wód na W iśle i 
wytworzeniu się wielu mielizn. Statek 
„Gniezno"", który prżed 5 dniam.1 wy­
ruszył z Warszawy przybył dó Pul U w 
dopiero wczoraj, wielokrotnie Osiadając 
w czasie drogi na mieliznach. Przeby­
cie 49 km. w c.tjgu 5 dn> zanotowane zo 
stało poiaz pierwszy przez towarzystwa 
żeglugi.

G I E Ł D A
Dolar 8.91, rubel złoty 4.63 i pół. O 

broty małe, tendencja niejednolita. Dla 
. . — -  • - 1 pożyczek państwowych, listów zastaw-

H e w ypadki nie należą bynaj- nych i ekcyj tendencja stabsz*»

„Ostatnie Wiadomości" wśród uratowanych męczenników
W  związku z doniosłem wydarzeniem 

wymiany więźniów między Polską a 
Sowietami, redakcja nasza wysłała na 
pogranicze sowieckie specjalnego kor es 
pondenta. Współpracownik nasz wziął 
udział w powitaniu wracających na zie­
mię ojczystą męczenników i następnie 
towarzyszył im w ciągu dwóch dni.

W  pierwszym rzędzie zamieszczamy 
rozmowę naszego współpracownika z je 
dnym z pośród grupy przybyłych kap- 
łanów, księdzem, Fedorowiczem, skaza­
nym przez sowieckich siepaczy na karę 
śmierci.

Kiąilz Czesław Fedorowicz był pro­
boszczem parafji Brasiawsltiej na Podo­
lu, na terenie której mieszka wielu Po­
laków.

Zbliżamy się do czcigodnego kapła­
na. Ogrom cierpień moralnych i  fizycz­
nych pozostawił na jego obliczu wyraź­
ne piętno. Oczy błyszczą bezmiarem 
bólu, a  jednocześnie bije z nich niewy­
mowna łagodność. Blada pociągła 
twarz, pokryta czarym zarostem, z dłu­
gą brodą.

Kstątiz Fedorowicz zdążył już przy­
wdziać sutannę. W  kazamatach bolsze­
wickich kapłanom zdarto bowiem szatę 
duchowną.

—  Zostałem aresztowany w 
roku 1929. Powodem było oczy­
wiście to , że jestem sługą B o­
żym i do tego Polakiem. Spotkał 
mnie ten sam los, co i wielu in­
nych księży -  Polaków. Zamknię 
to mnie najsampierw w więzie­
niu w Mińsku. Znalazłem się tu­
taj wśród gromady kryminali­
stów. Muszę jednak powiedzieć, 
że ci upadli na dno życia wyrzut 
kowie społeczeństwa, potrafili 
ze swoich zatwardziałych serc  
więcej wykrzesać szacunku dla 
wiary i kapłana, niż władze so­
wieckie.

Męczące śledztwo trwało kilka 
miesięcy. Usiłowano ode mnie 

1 Wydostać zeznania, potrzebne o

skarżycielom, ażeby potwierdzić 
Inkryminowane mi przestępstwa. 
W reszcie stanąłem przed sądem. 
Pewnego dnia wyprowadzono 
mnie z celi. Oślepiło mnie świa­
tło. Znalazłem się w  sali sądo­
wej. Byłem sądzony iednak nie 
przez sąd normalny, lecz przez 
kolegjum G. P . U. Rozprawa od­
byw ała się przy drzwiach zam­
kniętych. Obrona nie została do 
puszczona. W yrok skazujący  
brzmiał —  kara śmierci.

Zpowrotera w trącono mnie do 
lochu. Oczekiwałem chwili śmier 
ci.

Płacz przerywa słowa kapła­
na. Po chwili uspakaja swe wzru 
szenie i ciągnie dalej:

—- Chwila ta  nie nadchodziła. 
Przeniesiono mnie tymczasem  
do innego więzienia —  do izolat 
ki w Jarosław iu.

Tam  dowiedziałem się, ie  zo­
stałem ułaskawiony i skazany na 
dożywotnie więzienie.

Pewnego dnia załadowano  
mnie do transportu więźniów, 
kierowanych na wyspy Sołowiec 
kie. Na wyspach Sołowieckich 
spędziłem 2  lata. Ciężkie tu było 
życie więzienne wielu innych ka 
planów i rodaków.

Ksiądz Fedorow icz mówi z tru 
dem. Łzy przerywają mu słowa. 
Chce, ażeby jak najprędzej, od 
szedł myślą od ponurych wspom  
nień.

—  A Czy, proszę wielebnego 
księdza, wiadomość o ratunku i 
wyj uździe do Polski, nadeszła do 
Sotów ek?

— Nie, pewnego dnia oświad  
czono mnie f kilkudziesięciu in­

nym więźniom Polakom, iż wio 
zą nas dalej. Dokąd, nic nie wie 
dzieliśmy. Wieziono nas wago- 
namia więziennemi. Dopiero w 
Jarosławiu pani Pieszkowa oś­
wiadczyła nam, że jedziemy do 
Ojczyzny.

Padliśmy na ziemię i długie go 
dżiny wznosiliśmy modły dzięk­
czynne. Opatrzność miała nas w 
swoje) opiece.

Rozmowa męczy księdza Fe­
dorowicza. Wyniszczona twarz 
kapłana-inęczenika jest biała, 
jak  płótno. Żegnam pełen wzru­
szenia mego czcigodnego roz­
mówcę.

Dowiadują się od pozostałych więź­
niów wstrząsających szczegółów z gol­
goty Polaków w Sowietach. Prześlado­
wania religijne nie mają granic. Modlit­
wa jest wyszydzana. Były wypadki, że 
za przeżegnanie się wymierzano karę 
5-ciu lat więzienia! Karano parafina ;a  
to, ie  ośmielali się ziożyć dar księdzu, 
w postaci bochenka chleba!

Ostatnio wręcz niemożliwe były po­
grzeby ż udziałem księdza. Natychmiast 
organizacje bezbożników mobilizowały 
swoich czionków, przeważnie wyrost­
ków, którzy obrzucali błotem pogrzeb i 
księdza.

Wszystkim aresztowanym kapłanom 
czyniono zarzuty. Ze wychowują dzieci 
w duchu polskim i  następnie ułatwiają 
im ucieczkę do Polskj. Chcąc koniecznie 
wtrącić księży do więzienia, inkrymno- 
wano im szpiegostwo na rzecz Polski. 
Zmuszano do podpisywani* fałszywych 
zeznań. Wszystkie rozprawy odbywa­
ły się przy drzwiach zamkniętych. Na sa 
lę rozpraw nie dopuszczano obrony.

Męczeństwo Polaków po tamtej stro 
.lic kordonu nie zna granic. Co zaś naj­
straszniejsze, przybyli męczennicy, z 17- 
tu kapłanami na czele, stanowią tylko 
część wyrwanych z bolszewickiego pie­
kła. W  kazamatach sowieckich przeby­
wa jeszcze 120 kapłanów ! ofńlickich- 
Polaków i kilka tysięcy rr.dsków.

Cały świat kulturalny winien upom-. 
nieć się O tych nieszczęśliwych!
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Trzy wielkie procesy w stolicy
Strzały zdradzonego męża w Dyrekcji Kolei, zabóstwo 

Korczyńskiej i afera koronkowa
W  poniedziałek kronika sądo- kiewiczów, Poniatowski daje

vva obfitować będzie w trzy cie­
kawe i głośne procesy: w sądzie 
okręgowym rozpocznie się odro­
czona na wiosnę sprawa 60-let-  
niego Stefana Poniatowskiego, o 
strzały do wiceprezesa warszaw 
skiej dyrekcji kolejowej, p. Ed­
warda Zienkiewicza; w sądzie a 
peiacyjnym odbędzie się drugi 
akt procesu zabójcy ś. p. Igi Kor 
czyńskiej, tancerki teatrzyku „A- 
nanas“ i wreszcie w sądzie kar­
no -  skarbowym znajdzie się 
wielka afera przemycania koro­
nek z zagranicy bez cła.

Jeśli chodzi o pierwszą spra­
wę, to tłem je j  jest  spóźniona i 
nieuzasadniona zazdrość o żonę, 
której nie umiało się uszanować 
i ocenić, gdy była w domu.

Poniatowski, bohater procesu, 
przebywający obecnie od dłuż­
szego czasu w więzieniu, będąc 
w 1909 roku urzędnikiem biura 
ubezpieczeń, ożenił się w Kobry 
niu. Pożycie małżeńskiej pary, 
już od samego początku pozosta 
wiało dużo do życzenia, bo mąż 
okazał się i skąpym i gburowa- 
tym i brutalnym Nie cnciał mieć 
dzieci, a gdy jedno przyszło na 
świat, powitał je  z niechęcią, któ 
rej nie wyzbył się aż do śmier­
ci dziecka.

Żona Barbara, pod wpływem 
złych stosunków domowych za­
padała na nerwicę serca i ze stra 
chu przed mężem uciekała do 
swych znajomych Ciężkie wa­
runki materjalne zmuszały ją je ­
dnak ugiąć się przed żelazną rę­
ką Poniatowskiego i cierpieć.

Po wybuchu wojny europej­
skiej wyjechali oboje do Rosji i 
tam nastąpiło faktyczne zerwa­
nie, tam też poznała p. Zienkie­
wicza, który oświadczył się o jej 
rękę i został przyjęty...

Poniatowski, niby godząc się 
na rozwód i okazując obojęt­
ność, pobił raz żonę na ulicy, aż 
musiała udać się pod opiekę prze 
chodzących żołnierzy. Do Zien­
kiewicza czuł nienawiść i siał po 
gróżkami w listach anonimo­
wych!

Po powrocie do kraju pp. £ien

znać o sobie. W  1924 roku urzą 
dził scenę w biurach dyrekcji 
wołając:

—  Oddaj mi psiakrew, żonę!
Po tym wypadku, który u- 

szedł bezkarnie, Poniatowski 
przez dłuższy czas nie dawał o 
sobie znaku życia, aż we wrze­
śniu r. ub. doszło do strzałów. 
Poniatowski, podając się za in­
żyniera Lewickiego, wtargnął 
do gabinetu wiceprezesa Zienkie 
wicza i w trakcie obojętnej roz­
mowy, nagłym ruchem wyjął z 
kieszeni rewolwer i strzelił, raz, 
drugi i trzeci. Pierwszy strzał 
chybił.

P. Zienkiewicz bronił się 
przed napastnikiem fotelem dę­
bowym i stolikiem. Żadna z kul 
nie trafiła na szczęście. Na gło­
śny krzyk nadbiegli woźni, zaa­
larmowano policję. Strzelającego 
obezwładniono i odprowadzono 
do komisarjatu. Tłumaczył się, 
że chciał tylko nastraszyć pana 
Zienkiewicza, ale do niektórych 
osób miał też mówi: „Szkoda, że 
spudłowałem1*.

Obrońcami Poniatowskiego są 
adwokaci Miecz. Goldsztein i 
Margolis.

Proces Zacharjasza Drożyń­
skiego, b. studenta i b. człowie­
ka ma już swoje piętno. Z abó j­
ca artystki, która rokowała jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość, 
został skazany w pierwszej in­
stancji na osiem lat ciężkiego 
więzienia, przyczem sędziowie 
uznali winę zabójstwa pod w'pły 
wem silnego podniecenia, wywo 
lanego zerwaniem stosunków z 
Korczyńską, j e j  lekceważących 
słów i szyderczego śmiechu 
przed śmiercią.

Z taką tezą sądu będzie wal­

czył prokurator, domagając się 
uznania, że Drożyński zabił z ro 
zmysłem i premedytacją. Nato­
miast nowy obrońca oskarżone­
go, mający zastąpić dotychcza­
sowych trzech adwokatów', wy­
stępuje z sensacyjną koncepcją, 
że Drożyński został znieważony 
w swych uczuciach...

Powództwo cywilne w dal­
szym ciągu domaga się zasądzę 
nia kosztów pogrzebu.

P od  zarzutem  kontrabandy 
koronek paryskich  stanęli przed 
sądem kupcy: Żurek Sz lagm an 
oraz Frumkin, k t ó r e g ) sz w a ­
gier, S z a ja  G rynblat,  wspólnik 
a fery , zbiegł zagranicę. Pod za­
rzutem przekupstwa razem  z 
przem ytnikam i odpowiadać bę­
dą trze j urzędnicy celn i:  k ie­
rownik ek snezy tu ry  na dworcu 
Głów nym . Eugęnjusz G rz e s h r  
ski i podwładni jego. Fugenjusz 
żiębow ski i M ieczysław  Lenie- 
ki.

W  olbrzymim kufrze z P a r y ­
ża nadesłano 70 kilogramów ko­
ronek pod adresem  poselstwa 
argentyńskiego. P rzesy łk ę  tra k ­
towaną. ja k o  dyplom atyczną, o- 
dehrał z kolei tragarz  i zawiózł 
taksów ką do mieszkania Frum - 
kina (Dzielna 43).

O kazało  się, że przem ytnicy  
rozporządzają  fałszow anym  cer 
tyfikatem  dyplom atycznym , któ 
ry został w ykradziony z biura 
ekspozytury  celne j przy pomo­
cy  przekupionych urzędników. 
Praw dziw a treść zużytego c e r ­
tyfikatu wywabiono specja lnym  
płynem i wypisano coś innego

Z powodu nieoclenia koronek. 
S k a r b  P ań stw a stracił 36  t y ­
sięcy  złotych.

W sz y stk ie  3 procesy  zapowia 
da.ia sie niezwykle ciekawie.

! Il esofy K ą c ik

L .
„NA MIGF

Roboty melioracyjne
Pow iat w arszaw ski należy 

do tych nielicznych w yjątków , 
gdzie nawet w chwili obecnej —  
•w okresie niebyw ałego dotycb 
czas zastoju w robotach publicz

Rewolucja na rynku małżeńskim
Długoletni już „zvvyczaj“ . że 

am eryk ań skie  milionerki poszu 
kują  sobie mężów na starym  
ladzie, przy czem  pierwszeństwo 
zw ykle mieli a ry s to k ra c i  o pię­
knie brzm iący ch  nazwiskach, 
lecz o pustej kieszeni —  zdaje 
się ulegać zasadniczej zmianie.
Jeszcze  niedawno na rynku mał 
żeńskim  w łoskich m arkizów  
oceniano na „parę groszy  a nai 
droższym  objektem  był angiel­
ski lord, a teraz  w szystko może 
się zm ienić!..

S tanie się to za p rzy czy n ą  miss 
Mollinsohn córki am erykańskie  
go „króla m iedzi". Oto młoda 
panna udała sie ostatnio w po­
dróż do Anglji w poszukiwaniu 
m ęża, lecz o dziwo nie zaręczy  
ła się nawet z nikim i po powro  
cie do kraju rozgłosiła wszem, 
wobec i każ iemu zosobna, że an 
gielscy  lordowie są mniej w ar­
ci. niż nawet w łoscy m arkizo­
wie.

O to jak brzmi jej opinja o ary  
sto k raty czn y ch  synach W iel­
kiej B rytan ii.

—  W sz y sc y  Anglicy są po-- 
wolnł i nudni. U m arłabym  ch y ­
ba z nudów, gdybym  miała 
p rzy  boku takiego m ęża. Dziś. 
w okresie rekordów . A nglicy  
w ydają mi sie lakiętniś przed-l 
potowym i rnaniniiutii. I

W czasie mej podroży po 
Anglji zrobiłam cztery  tysiące 
kilometrów w moim s.aino d io­
dzie. ale nie spotkałam ani je­
dnego Anglika, który bvlby g o ­
dzien zostać mężem. D ziec i,  a 
zw łaszcza  chłopcy mali są ż y ­
wi,' weseli, zabawni i doprawdy 
nie mogę pojąć jakim  cudem 
przetw arza ją  sie później w ta 
kich nudziarzy.

Opinja  misS ’ Moflinsohn w y ­
wołała prawdziwa .,rewolucię‘‘ 
w am eryk ańskim  śwlecie panien 
na wydaniu. Sp o tk a ła  się z o- 
strym  sprzeciwem  znacznej czę 
ści m łodych Am erykanek, i rył 

ko nieliczne ośw iadczyły , że 
w y rze k a ją  się raz na zawsze 
mężów —  angielskich lordów.

N ajspokojn ie j  odnieśli się do 
tego oświadczenia przyszli e - 
wentualni mężowie, nie reagu­
ją c  zupełnie na oszczerstw a inio 
dej am ery k ań sk ie j  milionerki i 
zdaje  się, że g łos je j  przebrzmi 
bez echa i w łoscy  ary sto k rac i  
nie zdobędą tak prędko pierw­
szeństw a przed swymi 
skimi rywalami.

angie!

nych —  prowadzone są z ra ­
mienia wydziału powiatowego 
roboty m e lio racy jn e  w s z e r ­
szym  zakresie.

Robót takich plan . kam panji 
na rok b ieżący  obejm ow ał prze 
szło 20, a w szczególności:  s y ­
panie wału ziemnego w Łomian 
kach, osuszenie osiedla Zielon­
ka  (-86 ha), k on serw ac ja  rzeki 
U traty  i regu lac ja  rzeki Żbików, 
ki, sypanie wału ziemnego w 
Wilanowie. Zawadach i Pow­
sin ko. regu lac ja  kanału bró­
dnowskiego. niwelacja nlaców 
szkolnych w Zakroczyinin, P ia­
secznie, Wilanowie, Jeziornie 
odwodnienie Piastowa  regula­
c ja  kanałów Zaborowskiego i 
henrvkow sk 'ego. odwodnienie

„Na nn'gi“ porozumiewają się 
głuchoniemi, a ludzie normalni 
tylko wtedy, kiedy się boją, że 
się wzajemnie nie słyszą, lub 
żeby icn nikt inny nie usłyszał.

„Migi“ czyli znaki porozumie 
wawcze bywaią różne i różne 
mają znaczenie, zależnie od te­
go, kto z nich korzysta.

Jeżeli naprzykiad kiwa na cie­
bie wskazującym palcem piękna 
nieznajoma, oznacza to. „chodź 
luoy, dam ci dużo rozKoszy** Je 
żeli to samo robi zdenerwowana 
małżonka, oznacza to: „chodź
drartiu, dam ci patelnią przez 
łe b !“

Paiec wskazujący, wytknięty 
w kierunku drzwi, oznacza: 

W y jd ź" .  Jeśli jednak ten palec 
należy do osoby o słabym cha­
rakterze oznacza to: „zamknij 
drzwi na klucz1*.

Nadepnięcie nogą pod stołem 
mówi: „Pan jest  bardzo miły,
pan mi się bardzo podoba**.

Jeśli to robi żona: „Nie gadaj 
tyle, idjoto, bo mnie kompromi­
tujesz".

Mrugnięcie okiem oznacza cza 
sem propozycję: „Może ze
inną?**, a czasem już tylko mi­
łe przypomnienie: „Dobrze nant 
było, c o ? “.

Widzimy więc, że znaki poro­
zumiewawcze, czyli „migi" ma­
ją znaczenie nieustalone. 1 często 
osoba postronna, obserwująca 
rozmawiających „na migi**, nie 
może zrozumieć, o co chodzi

Byłem pewnego razu świadr 
kieni rozmowy „na migi**, mię­
dzy pewną mamką, stojącą w o- 
knie drugiego piętra, a jej „sztra 
band em ",  ułanem, który stał na 
ulicy pod oknem.

Ułan podniósł 3 palce do gó­
ry, a potem wskazał ręką na.:, 
część ciała poniżej pleców. Mam 
ka zaprzeczyła głową i pokazała 
na brzuch.

Ułan tupnął nogą i znów skie­
rował rękę na tę samą część cia

o.s«'edła Cechńwka. oczy szczę -  j a.
nie siec? rowów odwadnmincyoh W ówczas mamka pokazała na 
w nowiecic. roboty terenowe w oczy. Ułan położył rękę na. ser- 
Rcmbertowie (na poligonie). ' ‘ni­
w elac ja  oiacu nod szpital w
".'• 'lU fl/ D \yOr?/> j j[-|

P on ad to  dokonano studiów 
(zd?eć i pomiarów) do nowych 
robót terenow ych w łlnlinawie 
Pud^iskack. Karczewie, Ani­
nie. Czarnej Strudze, Rcmberto 
win Nowym i in.

Niektóre z robót zosta ły  już 
ukończone, kilka zna jduje  się w 
toku, pozostałe podjęte zostaną 
w na jbliższym  czasie.

Działem  m e lio ra c y jn y m  w 
■ wydziale pow iatow ym  kieruje 
I inż. Jan  Halik.

e zeg ark i „C h ro n o m e tre "  b e z p o M i o  w  fabryce
zegarek z wiecz. szkłem  5-clo  l e i  gw aranc. 3.95,

„ św iec, cyferbl. lub ze złota franc. 4.95 
“ **■ kryty z 3-m a kopert, arrkier 11.95, na ręk ę m ęski lub 
damski 6.95, budziki 8.50. Fnbr. z«Car „CH RO N O M ETRE*, 
W arszaw a, G raniczna 1?, 1-sze piętro. Do każdego zegarka 
dodajem y dewizkę darmo

cu, poczem dotknął nią czoła.
Na to mamka pokazała mu 

miskę z wodą i pokazała na 
twarz, potem wywiesiła jakąś 
ścierke.

—  Panno Agato, co to ma 
znaczyć —  spytałem zaciekawio 
ny. —  Dlaczego on podniósł 3 
palce do góry, a potem wskazał 
za przeproszeniem, na zadek.

—  O je j !  Pan to zaraz ma 
zdrożne myśli. Pokazał, żebym 
o 3-cie j na niego przy tylnem 
wejściu do koszar czekała. A ja 
mu ręką na brzuch, że niby w ej-  
dę do środka. A on się upiera, 
żeby przy wejściu.

—  A dlaczego panna Agata 
na oczv pokazywała?

—  Znakiem tego, że do kina 
chce iś ć . A on drań ręką na kie­
szeń pokazuie i na głowę, zna­
kiem togo, że ma w portkach tak 
pusto, ja k  w głowie.

Przeprowadzka
Pożar, dwie przeprowadzki —

cierpienia jednakie. 
Gdy więc jakie tanie 
masz graty 
i  szmaty
w swojem gospodarstwie —  
w przeprowadzce, w tem draństwie 
widzieć musisz wroga!
A droga 
do omijania 
przeprowadzania 
jest prosta jak obręcz...
W ręcz
się nie przeprowadzać; chyba już na

Bródno!,
Bo tę przeprowadzkę trudno 
już ominąć...
— Zresztą jeśli ginąć, to ginąć!..

Servus.

K om unikat
Kosmetyka znana była już w staro­

żytności. a dziś stanowi ona zawód jak 
najbardziej odpowiadający charaktero­
wi i wiekuistym upodobaniom kobiety. 
Kobieta współczesna może w tym za­
kresie swoje przyrodzone zdolności z 
pożytkiem przejawić —  może zorgani­
zować własny warsztat pracy.

Z  pomocą w tej dziedzinie wiedzy 
pracy i pośpieszy! organizator kursów 
kosmetycznych dr med. Boi. Muszkat- 
blat (W arszawa, Piać Trzech Krzyży 
11). Kursy jego mieszczą się w śród­
mieściu. urządzone są w obszernym wi­
dnym lokalu, komfortowo umeblowa­
nym według ostatnich wymagań h/gje- 
ny i estetyki, cc odpowiada idealnym 
warunkom racjonalnego nauczania.

Przy kursach istnieje, jako integralna 
ich część, nowocześnie urządzona Poli­
klinika Kosmetyczna, przez którą prze­
wija się w okresie nauki duży materjał 
kliniczny, umożliwiający uczącym się 
osiąganie nietylko techniki w dziedzinie 
wszelkich zabiegów kosmetycznych, 
lecz dający doskonalą okazję poznania 
rozmaitych c,'erpień skómo - kosmetycz 
nych, dzięki czemu słuchacze przyswa­
jają sobie t. zw. djagnostykę chorób, 
czynnik niezmiernie ważny w później­
szej wiasnej praktyce. Kształcone w po­
wyższych warunkach absolwentki, opu­
szczają kursy całkowicie przygotowane 
do samodzielnej zawodowej praktyki. 
Przedmioty teoretyczne wykładają leka 
rze specjaliści.

Instruktorką kn-sów jest Pani Celina 
Sandier, prof. LTlnieersites de Beaute 
„Cedib" w Paryżu.

» Płomyk* 
i „Płomyczek"

Najpoczytniejsze w Polsce i najsta­
ranniej wydawane tygodniki dia dzieci 
„Płomyk" i „Płomyczek" po przerwie 
wakacyjnej rozpoczęły z dniem 1-go 
września siedemnasty rok wydawnic­
twa.

„Płomyk", dla dzieci do lat 14-tu, w 
krótkich, przystępnie napisanych arty­
kułach oświetla 'w pierwszych numerach 
ważniejsze zdarzenia aktualne, prócz 
tego podaje ciekawe powieści, wierszy­
ki i rozrywki umysłowe dla dzieci 1 
młodzieży.

„Płomyczek", jedyne w Polsce pismo 
dla dzieci ,w wieku od lat 5 do 9 
uwzględnił aktualności, związane z po­
rą roku, daje dużo wierszyków i po­
wiastek obficie i barwnie ilustrowa­
nych.

W  obu pismach współpracują najwy­
bitniejsze siły literackie i graficzne.
• Administracja na żądanie okazowe nu 
mery „Płomyka” 1 „Płomyczka" wysy­
ła darmo. Adres; Warszawa, ulica Swię 
tokrzyska 18.

Najtańsze ceny. Najlepsze filmy,
Najwłęk. widownia. Najnowsza aparat, 

oto zalety kin?

> A R E N  A«
w gamchu Cyrku Staniewskich (Ordy­
nacka). Otwarcie już w czwartek 22 
września, wspaniałym filmem dźwięko­

wym „Foxa''

Moskwa bez maski
z Lionem Barrymore i Elissą Laudi. 
Ceny miejsc od 45 groszy do 2 zł. 10 
gr. łączn/e ze wszys.tkiemi dodatkami.

—  Aha! A poco panna Aga­
ta na miskę pokazywała i na 
twarz? I potem jakąś ścierkę?

—  Żeby drań wiedział, że jest 
moczymorda i gałgan, bo całą 
forsę przepija...

Napoleon Sądek.
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Prawdziwe dnieje nieszczęśliwej Kobiety
Blask księżyca padł na pytającego. Krystyna po­

znała Bereńskiego i rzekła:
—  Jasiu, pamiętasz, pow iedział^  mi kiedyś: 

„Dom mój będzie twoim. Przyjdź, kiedy zechcesz". 
Ponieważ jestem bardzo nieszczęśliwa i już u ostatnich 
granic rozpaczy, bo nie znalazłam moich dzieci, przy­
bywam...

—  Krysiu? T y ? Nareszcie, nareszcie!...
Rzucił się ku niej, w yciągając ramiona.
Krystyna, czując, że nogi się pod nią chwieją,

oparła się o furtkę. Szepnęła:
—  Taka jestem szczęśliwa, że cię znów widzę 

! słyszę, Jasiu... Niestety, serce krwawi mi boleśnie na 
wspomnienie córeczek, które straciłam już pewno bez­
powrotnie...

Straciła bezpowrotnie? Biedaczka, nie wiedziała, 
f t  są tuż, obok, w  najbliższym pokoju, że wystarczy  
zawołać je po imieniu, aby natychmiast się zjawiły. .

Bereński chciał to uczynić, a it w ostatniej chwili 
powstrzymał się...

Zrozumiał, że byłby to czyn nierozważny Taki 
nagły w strząs, takie niespodziane szczęście, bywa nie­
bezpieczne, niekiedy śmiertelne. Jedno zdanie: „Córki 
twoje są u mnie" mogłoby Krystynę zabić na miejscu.

Trzeba było ją do tego przygotować stopniowo, 
i  wieloma osirożnościami, aby nagły skok z głębi roz­
paczy do szczytu szczęścia nie zaszkodził jej skułata- 
nenm sercu.

Bereński zapytał w ięc:
—  Dlaczego ani razu do mnie nie pisałaś? Dla­

czego od ostatniego naszego spotkania nie dawałaś 
maku życia?

—  A poco? Jestem tak nieszczęśliwa... Nie chcia­
łam zasmucać cię moją niedolą. I tak nigdy w życiu 
nie dałam ci nawet odrobiny radości. Gdym dowiedzia­
ła się, że mnie kochasz, serce moje należało już do in­
nego. Później dzieliłeś ze mną już jedynie mój ból. 
Zaciążyłam tylko boleśnie na twem życiu, nic więcej...

—  A jednak źle zrobiłaś, nie pisząc do mnie. Mo­
że razem łatwiejby nam poszło odszukać córeczki 
twoje...

—  Cóżbyś iy poradził?
—  Kto w ie?
—  Nie udałoby ci się, bo wszystKo, co tylko było 

w ludzkiej mocy, zrobiłam i, jak widzisz, daremnie...
—  Kto w ie? —  powtórzył Jan tajemniczo
Dziwny dźwięk jego głosu udeizył Krystynę od-

razu. Nie umiał widocznie starannie ukryć wielkiej ra­
dości, że będzie mógł niedługo bardzo, bareteo uszczę­
śliwić Krysrynę.

Zaw ołała:
—  Jasiu, na B o g a!.. Ty coś wiesz?
—  Nie, nie... N ic... —  odparł przerażony.
—  Ach! —  jęknęła, w padając znów w rozpacz 

bezgraniczną, —  ach, widzisz, jak ja chwytam się 
każdego choćby najmniejszego przebłysku nadziei, 
skoro szukam go nawet w brzmieniu twego głosu.

—  Jednak nie chciałbym, abyś już straciła reszt­
ki nadziei...

—  Jasiu, Jasiu —  zawołała, chw ytając go za ręce 
—  przyznaj się!... T y  coś w ieszl... I nie chcesz mi po­
wiedzieć... Nie dręcz mnie choć ty !...

Aby uniknąć odpowiedzi na to pytanie, Jan rzekł:
—  Chodź, Krysieńko, wejdźmy do pokoju... Tu 

Chłodno... Możesz się zaziębić... _
Udv weszli do sali, jasno oświetlonej, Krystyna 

spojrzała na Jana przenikliwie.
Patrzała na niego trwożnie i zdawała się odnajdy­

wać w jego oczach jakąś wielką radość. Rzekła:
—  W yglądasz, jakbyś był bardzo, bardzo szczę­

śliwy...
—  Nic dziwnego... Mam cię znów przy sobie... 

Czyż może być dla mnie większa radość?
—  Tak, to praw da... Zapomniałam, że kochasz  

mnie... T eraz —  rozumiem... »
Krystyna umilkła. P o  chwili 'vszakże schwyciła 

Bereńsfciego za rękę, szepcząc mu:
—  Ręce cl drżą... Jesteś dziwnie zmieszany.*, 

Jw a s z c n y ...

W yrwał Jej rękę pośpiesznie, drżąc ze strachu, że 
się zdradzi.

Ale już Krystyna nie ustępowała. Pytała dalej:
—  Jasiu, co ty przede mną ukrywasz? —  i zatrzę­

sła się ze strachu, przypuszczając najgorsze.
Usiłował ją  uspokoić, mówiąc:
—  Zapewtflam cię, Krysiu, że mylisz się...
Był przerażony, jak  dalece Krystyna przejmuje się 

każdym jego ruchem. Wszystko budziło w niej podej­
rzenia. Rzekła:

—  Jeżeli coś przede mną ukrywasz, postępujesz 
rtiegodnle, bard eo niegodnie...

Bereński walczył sam ze sobą. Zwyciężył wszak­
że pogląd, aby przemilczeć wszystko. Myślał sobie bo­
wiem :

—  Jeżeli je j powiem wszystko teraz, gdy iest 
w stanie takiego podniecenia, byłby to dia nięj jakby 
cios sztyletem w serce.

Posadził ją  przy sobie na otomance i kazał opo­
wiadać wszystko, co przeżyła od ich ostatniego spot­
kania, co robiła, aby odnaleźć córki, jak  się starała...

Widząc zaś, że jest bardzo zmęczona, rzekł:
—  Najlepiej, aoyś poszła spać. Pokażę ci pokój, 

przeznaczony ula ciebie.
Weszli na pierwsze piętro. Mijając pokój aziew- 

cząt, Krystyna usłyszała echa ich głosów, pytając ze 
zdumieniem:

—  Któż to taki?

—  To nic —  rzekł Bereński, siląc się na obojęt­
ność, —  mieszkają u mnie chwilowo dw,e moje sio- 
strzeniczki...

Krystyna szukała we wspomnieniach:
—  Co Siostrzeniczki? Przecież, o ile pamiętam, 

zawsze ini mówiłeś, że nie masz żadnej bliższej ro­
dziny...

—  Wiesz, jak to czasem bywa... Człowiek się na­
gle dowiaduje, że ma jakieś dalekie krewne...

Mija jąc ich drzwi, Krystyna natężyła słuch. Sły­
chać było wszakże tyiko głosy. Słów niesposób było 
odróżnić.

Zapytała:
—  Położyły się ju t?
—  Widocznie nie, skoro są razem. Bo każda ma 

swój pokój.

—  Mogłabym je  zobaczyć?
—  Zdążysz jutro. Teraz lepiej połóż się.
—  Dlaczego mam czekać do jutra? Wolałabym 

zaraz.
—  Nie... bo to już... dorosłe panny... Może są ro­

zebrane...
—  Ile mają lat?
—  Po osiemnaście...
Krystyna drgnęła, szepcząc:
—  Rówieśniczki moich dziewcząt...
Potem zaś dodała głośniej:

—  A jednak to dziwne. Jasiu, że nigdy nie mówi­
łeś mi o łych dziewczątkacft...

Bereński nie w«edział, co odpowiedzieć. Był bar­
dzo zaambarasowany.

Tymczasem Krystyna nalegała:
—  A, nieładnie, Jasiu... Widzę, że masz przede 

mną jakieś tajemnice...  Z pewnością...
Nie wiedząc już, co począć, Jan zapytał:
—  W ięc koniecznie chcesz je ujrzeć?
—  Tak. tak...
—  W ięc  wejdź że mną najpierw do przyległego 

pokoju.
Weszli do ładnego pokoiku o błękitne! tapecie. 

Był połączony drzwiami z sąsiednim, gdzie znajdowały 
się dziewczęta. Drzwi były leciutko uchylone.

Stąd całą rozmowę można było słyszeć dokładnie.
Jedna z panienek płakała...  Słychać było, jak  coś 

mówiła, łka jąc i szlochając, urywanym głosem, prze­

platanym długiem rrliczeniem.
Bereński zdziwił się. Pom yślał sobie:
—  Co to  się dzieje?
Natężył słuch... Były to wzajemne zwierzenia mi­

łosne.

Usłyszał głos Toli, mówiącej:
—  Kocham go, a jednak nigdy nie będę mogła 

być jego żoną. Tak  mi powiedział jego ojciec...  A chło­
piec tak mnie kocha, kocha tak, jak nikt nigdy nikogo...

Pola odpowiadała jej:
—  Masz przynajmniej tę pociechę, że człowiek, 

który cię kocha, jest godzien ciebie... I co najważniej­
sza, źe ty jesteś godna jego... Ja  zaś...

Tu urwała .westchnęła głęboko i szepnęła:
—  Ja  zaś... kocham też... jak  ty... z całej siły... ca -  

łem sercem i duszą..., ale, niestety... nie jestem godna 
mojego ukochanego...

I wybuchnęła rzewnym płaczem...
Tola  usiłowała wszelkiemi sposobami pocieszyć

U-
Zapewniała:

—  Jeżeli cię kocha prawdziwie, wybaczy ci z pe­
wnością...  Zresztą, nawet nie będzie miał co do wyba­
czania. Przecież, gdy to się stało, nie znałaś go jesz­
cze. Trudno wiedzieć zgóry, kogo się kiedyś pozna 
i poKOcna. A wyobraźmy sobie, źe Jesteś wdową. Bo 
właściwie tak jest rzeczywiście. Gdyby Stefan żył, 
kto wie...

—  Niestety, mężczyźni w takich chwilacn nie 
umieją trzeźwo rozumować. Nie pamiętają też, że o ich 
miłostki kobieta me pyta. Uważają, że im wszystko 
wolno, a nam nic. Co gorsza, że nawet kobiety też są 
tego zdania... Już nie wiem, co robić, takam tern wszy- 
stkiem zgnębiona, niepocieszona... Nie widzę już w ni- 
czem ukojenia...

—  A ja  widzę —  odparła Tola, obejmując sio­
strę czule. —  Znajdziemy je  obie w modlitwie... Pamię­
tasz tę, którą odmawiałyśmy razem w sierocińcu... Ile­
kroć czuję się w wielkiej rozpaczy, ile razy krew się 
we mnie burzy na inyśi, jak wiele niesprawiedliwości 
nas spotyka w życiu, tyle krwi, uciekam się do odma­
wiania tej modlitwy i znajdowałam w niej zawsze dzi­
wne, ukojenie, spływające na mnie, jak  balsam cudow­
ny... Nie próbowałaś tego?

—  Nie...
—  D laczego?
—  Bo już straciłam wiarę we wszystko: w mi­

łość, w ludzi, w Boga...
—  Jak  możesz coś podobnego m ówić? Nie bluz- 

nij... Widzisz, że Bóg  jednak czuwa nad nami, skoro 
zesłał nam takiego czułego i dobrego opiekuna... P o ­
myśl, ile mu zawdzięczamy...

—  Niestety, jeżeli o mnie chodzi, przybył za pó­
źno... Już jestem zgubiona, shańbiona, napiętnowana.-

—  Nie mów tak... Robisz mi przykrość... Pomódl­
my się lepiej...

—  Daj spokół... Nie zawracaj mi głowy!...  O co

się będę modliła?

—  Abyśmy odnalazły naszą mamusię...
—  A gdyby naw et? Czy przywróci mi moją 

cześć? Czy zmaże ciążące na nas przez nią przekleń­
stw o?

—  Nie mów tak... Ranisz mi serce, jakbyś szar­
pała na sztuki...

Pola zacięła się w sobie, twarda i nieustępliwa,
niedostępna szlachetniejszym odruchom.

To la  me ustępowała wszakże. Wzięła siostrę za 
lękę i szepnęła:

—  Chodź, chodź... Pójdziemy do mojego pokoju-. 
Pomodlimy się....

I pociągnęła ją  za sobą do przyległego pokoju....
A tam właśnie był Bereński z Krystyną.
Krystyna, oszołomiona, dysząc ciężko, już wszyst-

UO ZlOZ> umiała...

To były jej córki, jej córki!..
Stupniowo prawda w sączała się w Jej umysł. 
Chciała rzucić się ku nim...
Ale Bereński ją powstrzymał, m ów iąc:
—  Jeszcze nie!.. Jeszcze nie!...
I szybko schował się w raz z Krystyną za portjerę.

Dalszy ciąg nastąpi.
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c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y t e l n iK a m i

f '. Marylu z Garwolina
pisze nam :
„O ytam  codziennie najm ilsze 

pism o „U stam ie W iadom ości"  
jeoiem  też pilną czytelniczką  
działu „W  cz te ry  o c z y "  i oce­
niam  w zupełności, jak bard'zo 
P a n  R edaktor jest nain w szy ­
stkim ofiarom  losu, potrzebny, 

•-rzucaj mc św iatło sw ych  zbawień  
nych  rad na beznadziejny, zd a­
w ałoby się, mrok życia- Tylu  
tonącym już P . Redaktor podał 
deskę ratunku, m oże znajdzie ją  

, i ala: m nie? O to spow itdż m oja.
Je s te m  sierotą. Nie znałam  

nigdy moich rodziców . Nie pieś­
cił mnie ojciec, nie tuliła m atka, 
nikt nie ocierał m ych łez. któ­
ry ch  w ypłakałam  już cąle  m o­
rze . W y ch ow an a przez obcych  
ludzi, przeszłam  ca łą  gehenne 
doli sierocej. Ja k o  dziecko, nie­
miłosiernie w yzyskiw ana, p ra­
co w ałam  nad siły dnie i noce, 
z a  ćo  nie u słyszałam  naw et ż y  

, czliw ego słow a.
P o tem , g d y  byłam  m łoda i 

piękna, św iat śm iał się do mnie 
k ażd ym  prom ykiem  słońca, każ  
dym  kwiatem  i tysiącam i cz a ­
rów  waoił mnie do siebie. A gdy  
jeszcze  na drodze m ego życia  
zjaw ił się „O n“, królew icz z 
bajki, taki słodki, taki m iły, czu  
łam  się bardzo szczęśliw a. On 
bowiem pierw szy przem ówił do 
mnie, jak uo człow ieka, ciepłym , 
dobrym  głosem , on pierw szy od 
czuł m oją krzyw dę, zcałow ał 
łzy  sieroce, zw iastu jąc bliski 
kres cierpień.

Ach c z y i  dziwnem w yda się 
kom u, R edaktorze, że pokocha­
łam ca ła  siłą uczucia, m iłością  
w ielką, m erozproszkuw aną na 
rodzeństw o i najDiiższych. któ­
ry ch  nie m iałam ? O ddałam  mu 
m oje serce  bez zastrzezeń. B y ­
łam  przezeń kochaną bardzo ko 
chan., —  m am  tego dow ody nie­
zbite j niezaprzeczone. W iem  

‘n aw et, że kocha mnie do dziś. 
A  ję d n a k .. stało  się inaczej.

Nie m ogąc się pobrać ze mną 
zara z  (stosunek służbow y), uko 
chuny mój pod pretekstem  ulże  
nfa met doli zaproponow ał mi ży  
cie „na w iarę", ja  Jednak w nrze 
widywaniu różnych m ożliw ości 
na p rzy szłość (w ty ciu  sieroty  
w yrabia się pewna instynktow ­

na sam oobrona) nie chciałam  c ię 
na to zgodzić. Ukochany mój 
zarzucił mi w ów czas, że widocz 
nie kocham  go niedostatecznie, 
jeżeli mu nie uiam, i —  odszeał. 
O dszeał bez siow a pożegnania 
i Już nie w rócił.

Dow iedziałam  śle w krótce, że 
żyje z jakąś m ężatką. R ozpacz  
moja nie m iała gran ic. Już ż y ­
cie straciło  dla mnie w szelką 
w artość. Dwa razy  próbow a­
łam nawet sk rócić sw e cierpie­
nia, ale mię uratow ano. B yłam  
bliska obłędu. Kiedy już jako ta ­
ko p rz /sz ła m  do siebie i moi o- 
piekunowie chcieli mnie, bez­
w olną i ap aty czn ą w yd ać za 
m ąż, zjaw ił się mój ukochany i 
rzek ł: „Ani ml się w aż“ ! Do 
ślubu w obec tego  oczyw iście, 
nie d osz*q. c o  sw v m  głosem  zbu­
dził mnie do ży cia . Zo w strętem  
odw róciłam  się od tego narzu­
conego mi m ałżeństwa,, jak 
zresztą , w zgardziłapym  w d a­
nej chwili najśw ietniejszą nawet 
partją.

Już dw a lata minęło od tegc 
czasu , a rana w rreni sercu, zaw ­
sze jest św ieża i cz a s  jej nie 
zgoi. O ch, gdyby mój najdroż­
szy  był chociaż szczęśliw y ! Bo  
na wspomnienie, że ow a m ężat­
ka nie m oże go przecież kochać  
tak, jak ja, a  może jeszcze i 
p rzy krość ,-aką mu robi, serce  
mi się kraje. Codziennie modlę 
się za niego, aby był szczęśli­
w y i aby B óg nie karał go  za  
m oją krzyw dę i moje łzy.

J a , wbrew twierdzeniu, że ko­
ch ać m ożna kilka razy  .kochać  
innego już nie bedę. Jedno teraz  
m am  tylko ży czen ie : w yjść za* 
m ąż za jakiego inteligentnego  
w dow ca, k tó ry b y  miał maleńkie 
dzieci. Ja , com  sam a przesz­
ła i poznała ciężką dolę sierocą, 
za sę p iła b y m  tym  dzieciom  mat 
ke rodzona. O toczę je taką mi­
łością,. czułością i pp.ieką, że 
nie czułyby sw ego sieroctw a  
Bedę przy  tern najlepsza żoną i 
bezgranicznem  poświęceniem  bę 
dę s ta ra ła  sobie w ypełnić pust­
kę życiow a.

A teraz m am  do P an a  R edak­
tora wielka prośbę: chciałabym  
zmienić m iejsce pobytu, gdzie 
każda ścieżka, każdy kwiatek  
a  nawet ten cich y  poszum wia­

tru —  w szy stk o  mi przypom i­
na rnoję chwile rozKboZ.ie i tak 
przerw aną pieśń o sz cz ę ­
ściu. Hu, trudno f W idocznie t« Ł 
kie było moje przeznaczenie! 
Jestem  zdolna do wszelkiej pra 
cy  (a sk lep ow a'ze innie pierw­
szo rzędna) i p raca , tylko p rar 
ca jest mi zbawieniem w mojem  
ooecnerń położeniu. P ro szę  w iec
0  łaskaw e w ydrukow anie m oje­
go listu, żeby mój uk&ehayy do­
wiedział się, ile przez moja mi­
łość ku niemu w ycierpiałam  
Ale w szystko  mu w ybaczam , 
byle był szczęśliw y ".

Do głębi przejęty  listem P a ­
ni, pełen n ajszczerszego  uzną- 
nia 1 glenokiego szacunku aia no 
tegi uczucia Pani i k ry ształo ­
wej czy sto ści charak teru , speł­
niam. prośbę Pani,; zarazem  
w szakzc pozwolę sobie p ow ąt­
piew ać, cz y  wielce s z a c h e m v
1 w zniosły od ru ch 'P an i jest tak  
celow y, jaK sic Pani zna je.

Pośw iecenie się —  to piękna 
rzecz i m vśi.opiekow ania sie się 
rotkam i musi budzić oJdżw ięk  
svm p atj( w każdem  sercu. Nie 
widzę - W azakżt dostatecznego  
powodu cna w yrzekania sie

szczęścia  Osonistego, skoro ono 
jest jeszcze m ożliwe. P isze P a ­
ni, że przeszkodą m ałżeństw a  
z ukochanym  bvl jego stosu ­
nek służbow y, zazn aczając, że 
to w szakże przeszkoda przej­
ściow a. C zem uż nie czek ać. aż 
przem inie? Jestem  przekonany, 
że w ów czas ukochany Pani rzu 
ci ow ą m ężatkę, powróci do P a ­
ni I będziecie najszczęśliw sza  
narą pod słońcem . Albowiem, że 
Pani ni* jest mu .obojętna wi­
dać z fhktu. Iż przeszkodził ślu­
bowi Pani. Unikał Pani. bo nie 
chciał Panią n arażać na niebez­
pieczeństw o rozbudzonych zm y­
słów O cknął sie dopiero, edv  
Groziła mu u traia  Pani na zaw ­
sze.

R ad a m o ja : rozm ów ić się z 
ukocnanym . Jeżeli nadai trw a  
o rzv  zam iarze poślubienia P a ­
ni, ad v  to bedzie możliwe, cz e ­
kać tła niego, tem bardz:ej. że 
iakoby nikt innv rugdy nie zdo- 
lu zdobyć serca Pani.

\V ackrecie powiem P an i. Że 
ukochany m M  trochę racii, gdv  
Pani zarzu cał, 'że mu Pani nie 
ufa. Gdzie m iłość, zw łaszcza ja 
kony tak notężna, tam  powinno 
n.yć I zautnm e bezg-aniczne. 
Gdzie niema zaufania, tam  mę­
tna m iłości. W  Pani wypadku 
nieufność (jako siero ty ! zasłu­
giw ała. copraw da, na okoliczno  
ści ła g o d z ą ce , Ale proszę o tern 
pam iętać na p rz y sz ło ść .-

S y k s ty i is k i  chór w f i lh a r m o n i i
Nie łatwo rnaleźć słowa odpowiednie 

dla wyrażenia pełni rozkosz^ ąrrystyc* 
nej, Jaką sprawia na siuch_ęzacn Śpiew 
chóru syłcs ryńskiego. Każdy pjwinien 
pójść choć raz 1 posłuchać tego wspa 
niatego śp!ewu, jeśli chce mieć o nim 
wyobrażenie prawdziwe. Komcen zhó- 
ru sykstyt">kiego pod dyrekcją kapekn. 
Msg. Raffaele Casimir,’ jest pod każ­
dym względem występem niecodzien­
nym. Program koncertu składa się cał­
kowicie z muzyki religijnej

HJstorja Śpiewu gregoriańskiego datu­
je się już od szóstego wieku. Powstał 
on za czasów papieża Grzegorza W iel­
kiego, który zebrał najpiękniejsze utwo­
ry śpiewane po kościołach od Syr],’ aż 
po Medjolan. Z a czasów pap.eża Syk­
stusa V I kapela papieska, która wyko­
nywała pienia gregorjaóskie, od jego U 
mienia wywodzi swą nazwę.

l o  kapeli sykstyńskiej mogił należeć 
tylko posiadający w .zechstrocme wy­
kształcenie muzyczne. W szyscy wybit­
ni kompozytorzy starali się być fcślor.- 
kami Kapeli Sykstvńsk.ej, Siynny kom­
pozytor włoski i informator muzyki ko­
ścielnej, Palestrima był Jednym z naj­
bardziej czynnych członków kapeli łyk- 
styńskiej. On pierwszy w/twoizył no­
wy styl Palestrimy, zwany a .capella. 
Polegał on na czystym chóralnym Śpie­

wie, bez towarzyszenia ińst umentów. 
Głosy, niezależni* prowadzone, wiążą 
uę w, hannoo.Jre, catosc w postaciach 
przeważnie trójdźwiękowych — rozwi­
jają się 1 rozwiązują z wielką prostotą 
1 spokojem.

I4a podstawie tak*) starej tradycji 
M y  Raffaeie Casimiti stworzył dzi­
siejszy chór sykbtytuki, który jeot za­
razem uodwuiuyui chórem papieskie i 
stanowi o b tu m  reprezentacyjny chór 
Watykanu.

Możcuiy fcstało stwWęlzić. ł e  chó* 
tac Jest Jednym k najlepszych chórów w 
dziedzin,* wykonywania utworów treści 
czysto religijnej.

Clmr sykstyńskl, rtctący obecnie o- 
■'Oto 60 mężczyzn 1 dzieci, posiada w 
swoim zespole piękne głosy, doskonale 
snarman towa e, duże poczucie muzy- 
1 jkłośei I żelazny ryrtr

Żyw o oklaskiwano gięte, i e, religijne 
1 wzruszające utwory Palestnny, któ­
rych wykonanie wznosiło się na naj­
wyższe szczyty artystyczne.

Je n  to rezultat nkćylko doskonałe) 
dyscypliny, ale inteligenta go kierownic 
tom.

T ł n » *  zebrana publiczność seruecz 
ute ihięM w w  Msgr. Caihalrowi za 
pikali wykoŁ«Łł utwory.

N.

A t l a n t i c
Chmielna 33. Początek 12, 2, 4. 6, 8, 10

Romantyczny dramat W . Księcia 
Konotantego i  pięknej P( iki

K S I Ę Ż N A  
Ł O W I C K A

W  roi, gł.t J. SM O SA RSłG.
S . JARACZ 
J. W Ę G R Z Y N

O B U W I E
nim kopisz sprawdź nasze ceny 

reklamowe

Damskie tylko 14 zł. 
M ę s k i e  tylko 17 zł.

NAJNOW SZE FASONY GW A­
RANTOWANE W  ROŻNYCH 

GATUNKACH  
EDELMAN, Zamennoia 9 m 15.

(parter vis a v_s oramy).

W izyta 3 i l .  
L t e i a i c i TWARDA 4
WENERYCZNE, niem oc pic. 

9  r. —  9 w.

■u N o w o c i e i  n y ——

P o ł o ł n i c z y  z a k ł a d
D-r» S. K A M IN SKIEG O  

N O W O G R O D Z K A  2 0  
p r z y

M arszałkow skiej, tul. 9-9U -44, 
P o r o d y  O p eracje

Ceny przystępne.

Choroby źotodka, wątroby, kiszek
/rzeswielieo^a 9 — U 3 — 7, Specjfal- 
na lecznica Leszno 38. W izyta 5 zl

BLADOŚĆ T W A k Z Y , W Y C Z E R ­
PANIE, A PA TJA  to niezawodne obja­
wy chorób płucnych Zioła O . W oj- 
nowskiego zn. sł. , £  L M I Z  A N“
wzmacniają siiy. uodporniają organizm. 
Żądajcie w aptekach i skl. apt. Porady 
listowne i broszury wysyła bezpłatnie. 
Biuro sprzedaży - Warszawa, PI. Kra­
sińskich 8, teł. 11-91-79.

O R łO P E D Y C Z N A  pracownia Igaazy 
jaworski. Targowa J S  ra. 6. front. W y ­
konywa: Wkładki pod płask.e stopy. 
Paski na przepuklinę. Aoaraty ortope­
dyczne. prołrzy nóg i rąk.

AKUSZE D o k t ó r  
*  ^  S p e c j a l i s t a  

Porady dla ciężarnych, bezdzietoych i 
przedólnbne.

LECZNICA, CHMIELNA 26.
W izyta A zL Od 9 rano do 9 wiccz.

WEKSLE proie itowanc przyj­

my) do windykacji na koszt władny i Uli- 
jenta. Biuro windykacyjno - weksiowe 
Karmelicka 9 — 3 tel. 11 -82«33. Dwu­
nasta — czwarte

caama

'  rl'EL BA C H R A C H

Siadami przestępców
Sensacyjnie pam iętniki

b. aspiranta. Warszawskiego Urzędu Śledczego

L e k k o m y ś l n a  m ą Z a t k a
Kilku z g ra cz y , w idząc mnie 

w chodzącego w tow arzystw ie  
.lacjkotn-sarza P ., o raz  w yw ia' 
d ow cy na salę, szybko ulotniło 
się. Nie deiwiłem się temu, by­
łem bowiem zbyt znany wśród  
elementu przestępczego, a nikt 
l  uciekinierów nie w iedział, po 
kogo przyjechałem . Dla pewno­
ści. m ając nieczyste sumienie, 
#oleli uniknąć spotkania ze mna 
i w oddali oczekiw ać powodu 
m ego zjawienia się W yszed ł  
również z śałi ruletkowej orat 
poszukiw anego F ., lecż na mój 
widok w. panicznym  strachu  po­
biegł zpow rotem  i znikł mi z o- 
czu.' Jedynie F. był tak pochło­
nięty g rą , te  nie zauw ażył me­
go  w ejścia na salę. S tan ąłem  za

jego krzesłem . W  tej chwili d a­
wał on duży bank, nie chciałem  
mu przeszkodzić.

— B an co  —  zaw ołał jeden z 
sied zący ch  przy stole. F . dał mu 
k arty , a gdy ten poprosił o je­
szcze Jedną kartę, —  odkrył 
dziew iątkę. Z n aczyło  to, że nie 
potrzebow ał daw ać już' k arty  i 
w ygra! całą  staw kę. K ru ­
pier przysunął mu ca ły  stos  
sztonów  i banknotów, które  
zg arn ął do siebie. W  tej sam ej 
chwili odezw ałem  się no cichu.

—  Jak  widzę Danie, F ., to ma 
Dan szczęście  rlictjdko w  miło 
ści.

F . odw rócił się gw ałtow nie, a 
u jrzaw szy  mnie zbladł. B y  u- 
niknąć zb ytecznego rozgłosu  i

me kom prom itow ać kasyija, 
przyw itałem  się z nim bardzo  
serdecznie, jak ze stary m  zn a­
jom ym .

—  Je s t pan w yg ran y , panie 
F., i nie radzę długo kusić szczę  
ścia. M oże pan . przerw ie grę i 
przejdz!em y dp restau racji na 
pogaw ędkę. T ak dawno luż nie 
w idzieliśm y się.

F ., nie m ówiąc . ani słow a, 
w stał od stołu, o św iad czając  
krupierowi, że m iejsce 'e st wól 
ne. B y ł w idocznie pew ny, że tak 
prędko nie pow róci do salonu 
g ry . O czyw iście, że nie w sze­
dłem, z nim do restau racji, lecz 
do pokoju dyżurnego '' W ywia­
dow cy w kusy file. Postanów !*  
łeru użyć w zględem  niego ,.bluf- 
fu*', byłem  bowieiji przekonany, 
że, w ile dom yśli s l C  l i  jego o* 
fiara obaw ia Się slcandalu, tri z 
pewoioscią ppstawi się bardzo  
jtardo I pierścionka jd niego 
nie w ydustanę. -

Na i cóż, panie«F. Tym r a ’ 
zem  nie pójdzie panu tak g ład ­
ko. jak z ówen.i falsyfikatam i. 
Na szczęście , tym  razem  m am  
dowody dostaieczhe; by wpako
w ać oaiia eonaJm nisj na dwa
lata do I m n in afu .

i Nic \v!em, 0 czem  -ban >mń’j 
wd, panie kom isarzu. Zaw ziął*

się oan na mnie i ch ce ninie pan 
„w robić a  lew o" (fałszyw ie o- 
sk a rż a ć ), aie to się panu nie u- 
da. ?ladam w tej chwili adwoka 
ta —  dodał, z w raca jąc  się do 
nadkom isarza P .

—;■ Adw okata weźmie pan so 
ble w W arszaw ie . Ju tro  rano  
pierw szym  pociągiem  będzie 
pan odesłany do T czew a, Mv 
m am y dosvĆ tutaj naszych hoh- 
sztaplerów  (aferzystów ) i nie 
potrzebojem y przyjezdnych, —  
odpowiedział, nadkom isarz P .

F . zrzedła mina,
—  0  co  jestem  w łaściw ie o- 

sk arżo n y ? —  zapytał.
—  Od tego trzeba było z.a- 

cząć 1 odpowiedziałem mu. —  
W idoczn ie wie pan dobrze, o co  
idzie i sądzi, że adw okat pana 
w  tej chw*li zwolni, ale tym  ra­
zem  tnhm oficjalne zam eldow a­
nie o szan taż  i w yłudzenie pier 
ścionki brylantow ego.

—  C z y  wolno w iedzieć, kto  
złożył to zam eldow anie? —  z a 
pytał z ironia.

O czyw iście przysługuje  
panu to praw o. Zam eldowanie  
przeciw  panu złożył pan T.. 
m aź szantażow anej.

F . zm ieszał sie. To co mu do 
wiedziałem , widocznie go za ­
sk o czy ło .

—  W ie c pani T .  powiedziała 
mężowi swemu o wszv5-tkiem? 
—  zap y ta ł zdziwiony.

—  T e g o  się pan widocznie 
nie spodziewa!, jed n ak że  tak 
jest .  Mąż pani T .  ma do niej 
bezgraniczne zaufanie. N a ty c h ­
miast do pańskim wvieździe za 
te legrafow ała  do niego i po je­
go przy jeździe do K rynicy  ono 
wiedziała mu w szystko, nie ta ­
ją c  również pańskie j D^źnei w i­
z y ty  w Jej pokoju. T a  rdstoria z 
zgubionym pam iątkowym  p;er 
ścionkiem iest doskonała i z ne 
w nośc ;ą już nie raz udało sie pa 
nu złapać „ fra je rk i"  na ten Ka­
wał.

—  Nie widzę w tem nic k a ry ­
godnego, jeżeli kochanka dnie 
swemu przy jacielow i biżuterio 
dc zastawienia, kiedy ten /m«m - 
duje sie chwilowo w k rv tw / -  
nem położeniu mafertnim-nn. 
Zresztą  p ożyczyłem  od nie.i ten 
pierścionek i rnoge go w krynlej 
chwili zwrócić.

O to mi tylko szło. nie dicta* 
łem jednak zbvt szvbko zgo­
dzić się na takie zukOwienie 
spraw y. O bawiałem  sie, że mój 
pośpiech może zepsuć w szvst-  
ko i F .  w ostatnie j chwili sie co* 
fnie.

Dalszy ciąg  nastąpi.
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P E Ł N A  T A B E L A
V -ej Klasy Polskiej Państw ow ej L o te rji  K lasow ej

Główne wysrane
10.000 na n-tyi 85639 114748,
5 000 na n -ry : 33432 58ót>5 60266  

155152.
3 .000  na n-rys 15392 48^40 87452 

95452.
2.000 na n-rys 8078 11506 37034

61634  8 /4  62677  63803 8 l3 2 0  82649  
108080 115085 130o l8  146262 151017

1.000 na n-rys 1133 27992 30625
35 0 ,1  35430 37117 38571 39674 43253 
43868 453%  46884 47532 51197 52914 
62900 63248 6^400 67553 68999 82607
83021 85239 90602 90922 91% 1 93521
98445 99047 99395 1080%  115280 650 
120147 121026 122412 131264 136509
i 36909 143549 146820 147419 151402
153787.

S t a w k i
Staw ki do przerw y

S i 163 226 53 4tO 88 598 763 665 66 931 78 
107* 1JŁ 358 73 475 83 516 867 76 93ć 72 2016 
211/ 217 28 99 477 543 832 85 922 97 98
1100 22 %  410 38 520 638 86 871 955 4095 203 
441o 37 880 5090 193 256 0*1 803 86 6224 307 
* 3 f 9  5* 71 417 883 7447 501 649 8043 65 360 
8448 541 800 439 9u36 105 213 

10277 366 401 531 65 780 978 11110 270 35? 
111411 619 63 72 884 92u 55 12039 47 153 438 
II 2497 560 667 8 ,6  13219 1*070 242 352 568 707 
14798 8*9 946 15094 105 563 74 733 1622* 3o5 
16613 31 53 765 17161 25b 572 755 827 18535 
186*5  19 833 60 19335 54li 47 705 

30C/9 *3? 42 01 90. 217 68 73 554 78 600 700 
80734 B9P 64 21069 94 101 30 337 85 53 64 12 
82101 503 66*. 766 23166 90 231 5 46 316 647 9 16 
24037 162 73 2 '3  "54 959 64 25102 Ś0 35, 480 
iHo/7 965 261«8 339 *0 *  76 95 529 630 7? 84 95 

. 26710 27239 451 532 930 280i6  492 638 844 81
38581 929 29032 180 562 755 64 830 

30012 >10 i i i  31054 131 499 505 OÓ2 32026 
*2117 621 a25 33265 958 66 34213 681 988
35060 257 358 779 902 36044 55 317 401 73 
36501 C4 29 938 70 371%  419 24 591 625 785 
38066 09 505 633 75 39129 49 64 332 74 414 35 
39510 53 679 

4i IH1 243 441 709 832 990 41040 57 119 66 78 
411*5 266 4 7 ; 78 540 (A 622 31 42133 ?85 421 5 > 
42545 68 616 705 68 933 43055 '21 36 267 756
43813 98 9uo 44088 153 77 201 38 443 508 635
44974 45046 < 7 123 60 403 47 555 850 64 36057 
46807 47305 557 83 704 47 871 48127 %  2 i5  43 
43763 72 89 850 49130 80 85 249 67 875 961 

50149 200 509 740 803 991 51026 98 49: 804 
52001 67 516 24 63 670 703 841 53238 44 301 
53407 888 95 918 54138 95 331 111 31 66 763 
54- 05 14 55077 2%  301 55 **7  30 I 55 646 94 
55812 16 56008 44 70 119 503 41 708 828 91 
57073 87 374 432 636 5306Ó 189 292 331 475 
58669 746 8S5 59103 78 332 67 459 630 ' ł  950 
S J965 78 79

6 0 '9 2  214 21 424 588 6102!, 113 440 89 533
615.-3 '18 839 928 87 62076 '■Ck, 36 322 97 192
62529 90 682 736 90 849 63004 61 292 556 80
03679 041)50 51 73 262 591 .615  742 900 65049 
05261 72 598 606 83 %  709 814 9? 901 07 55 
66049 83 167 228 367 476 500 23 72 85 741 933 
67124 406 5*9 729 92 68017 77 541 690 817 52 53 
69014 84 207 17 341 439 524 TZ1 27 28 58 977 

70059 319 61 64 81 735 834 901 71155 83 
71276 335 95 559 614 705 *40 83 72363 505 75 
72750 821 69 73265 423 503 45 74042 112 99 
74216 445 76 699 854 79 9u8 53 75002 15 24 163 
7 >579 835 68 % 3  76081 147 248 ’ 02 08 *05 75 
76504 877 77121 211 353 69 737 47 834 911
77958 ’ 816 8246 530 53 762 79053 179 83 337 
9621 86 725 44 821 62 67 

80114 43 459 85 507 72 825 00 946 81023 
81404 44 69 523 29 88 637 58 93 707 44 82*81 
82228 31 405 654 50 708 974 83048 oo 1’ 1 310 
81369 801 70 86 840( 7 169 627 35 744 830 
85026 238 43 71 352 88 450 90 584 723 868 
86050 129 284 140 98 ^86 .’40 75 832 87351
87501 62 836 950 8S94a' 04 99 260 3o7 506 955 
89379 ,04 66 -12  422 73 550 62 7o 707 30 

90099 165 480 575 6' i  89 93 7t 6  964 91018 
91237 64 310 52t 622 748 813 92 0 ,3  14* 323 8 l 
92- 43 44 619 759 75 830 934 57 63 93115 421 
“3436 928 94075 311 615 7R6 89 95007 73 315 
93320 63 87 766 77 847 68 962 w 348 456 571 
96601 825 97 909 85 97189 523 &89 98019 72 
98115 328 462 721 806 71 969 80 99151 7« 262 
99373 75 544 636 

100085 136 74 254 374 426 38 618 101010 
101211 39 313 470 504 b8? 742 81 869 917 5? 
102124 66 414 514 635 755 846 103109 279 95 j 
103348 4 ”9 589 611 894 134046 201 32? 402 L: 
104503 705 942 54 105044 172 498 530 68 75 78 I 
105694 8^5 106175 227 579 675 782 842 57 
107057 226 452 98 550 631 51 77 108PJ? 137 ’
I H 42 409 15 841 ’ O9l70 244 80 393 421 510 j 
10r\‘ 45 828 !

110115 204 349 457 557 857 62 87 9o4 111084 
11’ 126 55 57 218 93 345 615 93 735 SI 953 
113::4S 89 236 377 430 689 792 113059 305 33 i 
1 ”  42 584 714 114122 218 348 552 90 680 706 ; 
i :35 52 806 95, 59 115015 127 42  278 343! 
l ; i  .id 65 116108 37 88 304 20 741 62 117338 64 j 
1 17472 89 320-710 9 7 , 118049 58 224 75 337
II  $447 76 665 712 91 98 805 9o0 119016 l3l 7i 
1-11276 361 42? 80 545 721 843 77 920

120099 111 48 275 506 C3 54 83 94 710 65 
lłodNl 121116 42 248 70 63 546 69 647 753

122021 22 46 63 168 492 827 123030 39 173 81 
123323 4 67 88 420 97 505 124222 510 9 j  861 *43 
125046 115 24 440 47 527 70 643 5? 734 35 95 
126036 55 106 213 351 427 83 519 8-, 699 752 
127100 200 38 du 3 .9  94 5 ’ 7 740 921 128069 
128452 649 81 780 129161 226 457 92 684 841 
129969

130061 108 387 95 460 567 677 918 131334 
131609 727 934 132679 894 133085 250 88 46f 67 
153643 98 712 860 134067 233 318 303 41 57 64 
134652 84 977 88 135010 71 167 /60 97 353 50* 
135795 841 136291 *56 515 674 793 830 87 955 
137051 183 280 373 466 789 824 74 138006 33
138085 124 601 719 879 903 55 139218 401 69
139611 928

i 140117 23 78 95 245 89 %  302 430 720 31 
140754 58 946 66 70 141044 178 260 69 307 36 
111425 bl)3 814 142013 37 145 88 510 604 40 

1142780 831 940 95 1 13306 24 30 585 b i l  731 75 
1143918 47 144232 316 *02 5 j9  820 14507C 4o5 

115645 735 89 991 146256 357 95 609 .>9 710 
146860 68 147155 491 651 743 814 148087 102 
148133 398 446 531 7SS 821 944 149130 84 250 
149265 304 592 713 76 818 % 5

150117 337 458 514 647 908 37 40 151006 138 
151141 315 413 61 711 894 954 152008 156 58 
152280 427 84 617 747 810 153294 442 530 774 
153815 970 154035 283 300 02 40 51  ̂ 685 794 
154861 63 918 85 155054 93 194 294 526 677 760 
155791 912 1j6410 38 49 59 618 48 775 85 838 
157017 67 139 30u 455 538 616 89 719 158127
15S3J5 543 75 819 1590uo 215 78 314 616 74

Staw ki po przerw ie.
260 410 92 530 606 79 711 811 87 1150 224 

1306 20 63 618 84 840 90 931 2064 176 201 56

2327 922 50 3097 148 525 779 887 4404 68 874 
5094 253 532 6234 90 451 701 914 62 84 7282 
7352 716 17 8272 357 528 763 85 9005 88 ,48 
9205 36 75 432 527 81 917 35

10028 261 420 654 88 725 37 11093 128 318
11543 807 ,17 910 66 12020 166 449 523 605 
.12708 33 984 13023 745 330 429 610 856 14087 
14248 463 811 976 15675 1 49 841 980 16001 48 
1624 / 352 17118 213 323 439 86 724 80 1821b 
18408 647 99 19569 764 

20452 39 805 35 928 21017 102 494 512 659 
22219 350 TO.’5Śa 674 740 70 912 23174 215 28 
23256 31 u4 543 710 834 904 83 24037 217 3*4
2131 o 70 84b 71 25083 39 302 721 26230 409
26560 658 814 914 27156 378 699 717 827 913 
2S133 41 232 72 79 547 o64 69 860 958 29082 
29175 214 383 784 851 57 970 

30141 246 415 514 48 891 91" 31062 8C 436 
31557 600 828 32149 521 707 33055 113 281 31o 
33718 9*3 95 34256 471 82 529 734 907 11 
35*58 95 448 690 914 99 36060 118 92 431 588 
36595 611 772 865 37159 205 23 47 570 670 880 
373*4 92 38105 4 0  44S 608 39004 34 50 101 
39108 18 5o 75 241 335 512 34 667 963 

4 ‘123 38 52 2S5 474 635 736 52 72 824 923 35 
41102 56 203 6-3 556 911 1° 42013 278 92 553 
41609 51 55 808 80 974 43394 641 44185 473 

|446S0 99 927 45136 461 81 640 816 944 46140 
*„245 352 429 539 692 47037 249 323 18 818 66
.8102 439 554 651 957‘ 49796 847 7? 943 93

50294 330 70 95 809 87 51042 270 394 594 
51633 90 725 917 68 52161 68 348 441 98 686 
52703 804 902 53127 258 791 930 54003 23 49

'54330 o32 97 702 55 849 44 46 99  55048 215
55592 811 41 56090 303 5?9 625 42 7 4 839
57017 54 333 514 614 88 745 946 %  58063 87

P i e r w s z y  w a r u n e k  u r e d y - z t f r o w i e
Nadeszła jesień, a z nią dnie chłodne i 

wietrzne. W krótce przyjdzie zima. Panie, 
które ubierają się zwykle bardzo lekko, zbyt

Istnieje u ńas bardzo niemądre, a błędne 
mniemanie, że elegancja nie chodzi w parze 
z ciepłem ubraniem się.

Cóż "niiwu? Raczej przeciwnie.
Pani musi zawsze być ubrana stosownie do 

nory roku
Czyż może wyglądać fzykownie taka bied­

na, zmarznięta, o zsiniałym nosku dama? 
Prawda f e  nie?

A  w ięc, jak się ubiera kobieta naprawdę 
rozsądna i dbająca o swój wygląd?

spójrzcie na rys.
Kobieta ta jest. nbrana ciepło, stosownie 

do pory roku i ładnie.
Zwłaszcza, że tegoroczna moda trykotowa, 

(albowiem najmodniejsze są wszelkie wyroby 
trykociaiskie), jakby specjalnie sprzyja temu.

Głów kę' Pani okrywa ciepły beret Rów ­
nież ciepły, a cienki i niepugramający syl­
w etkę pulowerek, lub bluzeczka z w ełniane­
go trykotu, wyglądają ślicznie, młodo i mod­
nie.

Do tego gruba, sukienna spodjjJęa.
. Nieprzemakające p an to fc  i wełniana (zi­

mą) grubsza nieco pończoszka dopełniają ca­
łości. Ahal Prawda —  nr »zyi nosi .Pani 
śliczny szal w modne pasy, lub gr-.chy.

Ustrzeże on Panią od niemiłych zuziębień 
i bólów garda.

Teraz Może Pani włożyć płaszeryk i śmia­
ło wyjść w czas‘e największej nawet niepo­
gody.* i •*. A S  _ E H - .

Oczywiście, że w czasie deszczów, śniegów 
i biota, Pani nosi śniegowce, a jeśli udoje się 
do teatru, z wizytą, lub na bal. yod jedwabne 
pończoszki wkłada cienkie wełniane.

Nie zapomni również Pani o noszeń-u nie­
co cieplejszej bielizny.

Pojęcie, koronkowe, opalowe dessous zo­
stawmy na lato. Teraz jest panowanie bie­
lizny trykottswej.

Śliczne, jedwabne kombinezy trykotowe, 
doskonale chroni od zimna.

A że nosimy dłuższe suknie, więc i dessous 
może być nieco dłuższe

Rys. II przedstawia najbardziej obecnie uży­
wany : tvp dessous.- Dopasowany staniczek i 
z lekko kloszowym dołem. Pod tern oczywiście 
c ieś le  m ajteczki rzwajcar6k;e.

I Pani wygląda szczupło —  i nie zaziębi
sie.

58166 282 365 82 630 91 734 54 59060 126 229 
59423 565 629 833 

60.59 90 241 301 686 91 99 807 61016 53 
61226 318 51 654 854 62086 436 '1 4  660 619 87 
62949 63270 438 601 64603 732 822 33 65005 47 

16 345 491 99 715 23 48 816 (>6C?8 103
* ' i l  201 380 530 898 99 67141 340 54-i u8039 

1 ,049  349 539 671 934 69112 88 248 316 574 
69812 35 88 92 944 

70016 98 117 228 46 68 323 441 501 31 3* 916 
71253 384 93 526 732 72138 86 98 531 973 
73312 80 504 795 830 74099 110 556 .656 833 
75072 819 995 76316 447 91 522 .92 824 921 
77119 22 77 365 480 529 39 43 621 38 55 o7 
77770 953 78104 52 54 220 524 a28 743 64 931 
79081 99 110 53 300 32 439 505 18 29 59 619 
79620 60 805 62 

80051 187 299 734 35 81009 5= 190 . 03 93 , 
31361 549 613 706 57 910 22 82r'40 198 .51.3. 683 
82829 962 8o 8300° 04 205 47 306 63 69' 710 9?? 
84180 202 08 53 307 543 812 20 914 S5104 88 
85188 509 73 868 86114 34 38 215 46 367 5 .6  
£6666 729 826 87144 230 361 71 768 88547 79 
88153 213 65 326 414 16 20 61/ i9  31 61 
83813 *927 89003 245 313 420 527 712 983
91973 91 921*2 523 55 669 706 93309 690 391
93900 94102 19 230 53 3o4 88 591 839 3C 71 Ar 
95164 68 92 330 425 oO 743 9 5 9 5 1 96?19 7* 
*6146 266 314 431 586 600 739 948 ' 97TO2 13 
97127 360 513 616 87 718 823 98065 °5 |M 
98329 52 99223 90 316 50 594 779 873 

100197 230 547 701 101079 133 ?73 3%  -461 
101670 9 7 716 911 ,102067 92 13? 42 .80 '265 
102601 84 103008 206 397 443 655 940 10*174 
104469 526 27 28 33 678 716 989 10-3006 25 
105580 686 819 106198 521 646 749 814 107001 
107043 108 453 77 599 772 816 967 .O8C50 98
108282 333 465 83 575 777 835 °78 109118 283
109519 658 700 07 58 801 920 60 

110030 40 149 56 306 505 78 88 632 48 65 
110811 19 939 111085 122 468 73 545 719 ?1 937 
112022 32 50 370 644 840 77 113930 201 34l 76 
113a23 57 935 114178 240 379 4161 24 51? 689 

I li5 8 6 0  115030 124 27 377 494 500 654 116225 
! 117(k*6 09 169 423 595 635 723 118015 206 724 ■ 

118803 14 912 999 119155 27 346,99
i 120135 242 308 27 75 5S4 923 1 2 i0 ll  272 495 

121627 95 709 23 43 53 54 934 122072 108 247 
12727’’ 315 45 569 626 62 830 953 12319- 437 
123800 93 902 124023 66 75 159 70 209 441 75 
124523 27 44 643 84 767 99 825 ,

125136 262 518 652 90 126061 116 66 212 
126382 544 ó?8 30 837 127328 59 785 983 128130 
128249 80 559 89 676 746 70 83 848 90 927 36 93 
129090 182 416 35 630 790 825.

130076 t48  1310>8 160 96 401 53 82 599 6?5 
131709 53 871 981 132043 108 65 230 321 66 
133452 64 514 919 133i83 308 419 586 692 9 
133967 134133 8t>7 580 765 9 *  82* 135201 425
135448 54 l 45 136302 3 1 16 255 125 JS2 608 63
1367%  137151 394 98  708 810 138136 ,83 704 
13,1919 63 139155 690.

140170 79 307 532 58 670 1410*07 1 2 i  35
141186 411 576 946 47 142332 34 477 506 638
142716 835 143168 217 52 508 70 793 832 936
144062 117 232 508 10 995 145547 740 9*0 50 99 
146186 226 308 479 703 88 875 147149 28 i 3 9. 
147637 49 56 749 80 907 148178 744 860 74 91 
149030 144 215 99 326 582 610.

150282 326 425 864 949 151032 212 306 i8  
151538 46 56 615 51 798 a3o 916 2/ 48 152203 
152286 586 859 153109 283 312 556 703 814 83 
154007 59 360 428 ’>3? 762 1950®  32 579 631 
156058 728 53 62 99 840 157141 8b 273 *22 87? 
157964 82 158219 310 55 455 555 692 725 87 
159175 383 437 620 70.

Kupon

Bezpła nej 
porady prawnej

OzK n i  (erze oyfc-gowiim ukuta się,..

lekko można powiedzieć, powinny zwrócić 
większą uwagę na swó] strój i... wystrzegać 
się zaziębienia.

Nie mówię już nawet o k< tarze i zaczer­
wienionym nosku, który n:e zdobi żadnej ko­
biety. A cóż dopiero wszelkie anginy, influen­
zy i grypy. Po tych wszystkich przypadło-''1 
-ięiach zaziębieniowych pozostają rożne cięż­
kie a przew lekłe choro.by, jak płuc, nerek *ltd.

I  oczywiście. wtedv Pani traci swą świe­
żość, piękną cerę. urodę, a co gorsza — sta­
rzeję się szybko. Nic bow'em nie niszczy tak 
urody kobiecej jako choroby

Ot#!j z le j ra c ji — Pani powinna ubierać 
tlę  ciepło.

Gon. 1. 1800 zł. dla 31. i st. Dyst. 1360 mtr
F lcrcn cja , Reau, Irrtum, Ortel Toledo II.

Gon. 2 16 0 zł. dla 3 1. i st. 22C0 mtr. Pio­
run, Oszhag, ibarra, Griśetle, Iberur.

< .on. 3. 800 zl. dla 2 1. Dyst. 850 mtr.
Honorata, Konstancja, Edgan Idylla Ił Pan 
Tadeusz, Ayelia, Donna, Dola III, Jordan II, 
Gironde. Delivrence.

Gon. 4. lC .fO Scrn icka dla 2 I. Dyrt. 1100. 
Eclair, Jav.-or II, Gentry, Bernm a. Jaw or Ul- 

Gon. 5. G.UuO zł. im. Sosnkoe skiego dla 
3 1. i st. D»nt. 1800 mtr. Efur, Eclair. Amu­
let, Fi-rley, Irkui, Cherry Boy.

Gon. 6. 1600 |Ł dla 3 1. i st, 1800 mtr. Par- 
sinita, Anna Belle, Mary Lou, Drim, Jowisz, 
Harenda, Danaida.

Gon. 7. 15.000 zl, nagr. Rzeki Wisły dla 3
I. i 4 1. k i  Dyst. 2200 mtr. Podinoodie VII. 
Chyża, Ju rna , Fiarnmina, Jasiołda, Gibson 
Maid, Ersilia, M iner* ? II 

Gon. 6. 1600 zł, doJ. dla 31. i st. 1800 mtr, 
Parsinitaj ^nna Belle, Mary Lou. Drim. J o ­
wisz, Haren-da. Danaida.

Gon, 1600 zł. dla 3 I i st. 1S00 mtr. 
f t h u r  II, Jaweline, D ima Fik, Haga* Parra, 
Jaguaritą, Gorzałka, Salw a IL

Gon. 9. 2100 zl. dla 3 !. ojJ. i ki. 2< 0ł mtr-
Beryl, Romanelli II, R jy a l Maresty, •' tfttnra . 
!zbor, Irri Garia. ; ■ -

NASZE TYPY
1. I r lo is , Bean.
2. G Jse li.e , Iberus
3. Pan Tadensz, D e^-rance, Gironde.
4. Jaw or II, Jaw or Ul.
5. Cher-w Boy, Eclair. 
b. Danaida, Drim.
7 Cbyża, Gibson Ma/r, Ersilj i.
8. JayeUne Haga, Bit! ur.
9. Irri Garia, Łomna Beryl.

T Y P Y  PRZEGLĄDU W YŚCIGOW EGO 
1. B e, n, Irrtnm,
2 Iberns, G risetle.
3. Dola III, Pan Tadeusz, Honorata,
4, Jaw o r II, Gentry.
5  S t. Zamoyskiego. Cherry boy
6. Jow isa, Drim, Pdrrńita.
7. Gibson Mair, Podmoodie VII, (Chyża)

Ersilja.
8. G orzałka, Bit aur TI, Salwa*

* . Izbor, Romaoelli, Bervi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
N io Jz ie la : T on.aixa

T e a tr M ie jsk i: pop. Don Pasquale
wieez. Cyrulik Sew ilski 

A dria: Qvo Vadis 
A tla n tic : Czwórka Piechórów 
A pollo : Księżna Łowicka.
Promień Tyrania Miłości 
S łea ce  : sidłach kłamstwa
Sztuka : Szwejk, 

l iecha: Skończona Pieśń 
W and a: Księżna Łowicka.
Swu: Potęga w iiry.
Cyrk Staniew skich Starow iślna

R adjo

G. 11.S8 Sygnał czasu, 12.10 Komu* 
nikat m eteor .>1, 12.45 Odczyt, 13.00
poranek symfoniczny, 14.00 O aczyt, 
14.15 Muzyka, 14.30 Odczyt rolniczy, 
15.25 Muzyka, 16.05 Płyty gram., i7 .00  
K oncert p o p o ł, 18.00 Odczyt, 18.20 Mu­
zyka tanecznL, 19.10 Rozm aitości, 20.00 
Koncert popularny, 22.00 Muzyka ta ­
neczna, 22.45 W iadomości sportowe

D / la  dzienny i nocny aptek t 
R y je k  A  Florjańska 15, Karm elicka 

23, A leja z9-go Listopada 5, D ietla 76, 
Brodzińskiego 1,

Dyżur dzienny i 
Rynek A — B 43, Łobeowska 6, Grze- 

górascka 9, Długa 4, Krakow ska 19.

Oszuści grasują w śródmieściu Krakowa

Zgon działacza sportowego!
[.~cv onegdajszaj zmarł w Ki kowie 

w 27-ym roku życia błp dr. Fdmund 
Schenner. Zmarły od szeregu lat był 
wybitnym działaczem w żydowskim rn- 
cbn sportowym w Polsce. O statnio był 
członkiem Egzekutywy Związku „Mak- 
kabi‘ w W arazawie, w iceprezesem Okr. 
Zw. „M akkabi" oraz długoletnim sekre- 
l a n .m  generalnym „M akkabi" krakow­
skiej. Ponadto był członkiem Koła K ra- 
kowakiego Polskiego Związku Publicy­
stów Sportowych. Pogrzeb odbędzie się 
w dnin dzisiejszym na cmentarzu żyd.

Skazanie mordercy w Kranówie
W trzecim  dniu rozpraw y o 

m orderstw o pod Sierszą, koło 
Chrzanow a zeznawali P . P . Na 
tern przew odniczący zamknął 
przew ód sądow y. P o  wywodach

Erok uratora i obrońcy, który w 
rótkich słow ach zarysow ał nie­

winność oskarżonego z braku do­
wodów, trybunał zadał sędziom  
przysięgłym  1 pytanie. C zy  
oskarżony jest winien, że dnia 
k ry tyczn ego  zam ordow ał w c e ­
lach rabunkow ych. Sędziow ie  
przysięgli na to  pytanie odpo­
wiedzieli 9  głosam i tak 3  nie, 
w obec tego trybunał po nara­
dzie skazał Staronia na 15 lat 
ciężkiego więzienia.

Trybunałowi przew odniczył s. 
o. d r D oellinger, w otowali s. o. 
dr Jek  i Cieślew ski, oskarżał 
prok. Kozłow ski, bronił z urzę­
du adw. di H ollaender.

9-latnla dziewczynka oszustką.

W czo raj po południu 9-letn ia  
dziewczynka nieznanego dotych  
czas nazwiska przystąpiła na ul. 
W olności w Król. Hucie do ob­
ładow anej pakunkami B erty  H o- 
lendy z K atow ic, ofiarując jej 
za matem w ynagrodzeniem  swą 
pom oc w noszeniu pakunków. 
H., która w stąpiła do składu  
Fuehsa pozostaw iła dziewczynkę 
z, pakunkami na ulicy. G dy po 
załatwieniu zakupów H . w yszła 
na ulicę nie zastała już dziew­
czynki, która w międzyczasie ra ­
zem z paczkam i ulotniła się w 
niewiadomym kierunka.

ArsistowAsts masarza
w Krakowie

P olicja  aresztow ała Polka J a ­
na, lat 33 , m asarza, z Krakowa 
zam . Dębniki Rynek L. 11 za 
system atyczne kradzieże w yro­
bów m asarskich.

P ia f a oszukańczych banków.
Listę  poszkodow anych przez  

T ow arzystw o „P allas" powięk­
szyła w dniu w czorajszym  Pakła  
A niela, gospodyni z pow. rze ­
szowskiego na kw otę 1025  zł.

Emilewicz Franciszek , zam. 
przy ul. Targow ej 3 , zgłosił do 
policji, że padł ofiarą oszu sta , 
k tóry  zaczep ił go  na ulicy Pi-

jarskiej mówiąc po czesku prosił 
o pożyczenie polskich pieniędzy 
d ając na zastaw  złote pierścion­
ki i łańcuszki. P o  odejściu nie­

znanego osobnika stw ierdził Emi­
lew icz, iż precjoza są bezw ar­
tościow e.

Niemiła przygoda kmiotka w Podgórzu
O ziem bło Stanisław , rolnik, z I w ręczył mu kwotę odbitkę 2 0  do- 

O patkow ic, pow. M iechów, zgło- larów  am erykańskich z których  
sił do policji, że w Rynku Pod- poszkodow any w ydał mu 3 4  zł. 
górskim w czasie targu k to ś '

jako resztę  za zakupiony tow ar. 
Za oszustem  wdrożono poszuki­
wania.

Elektrownia uprawia zdzierstwo wobec klientów
„W ojna elek try czn a", to cząca  

się pomiędzy odbiorcam i prądu  
a elektrowniami w całym  szere­
gu miast polskich i m ająca na 
celu uzyskanie obniżki w yg óro ­
w anych cen  elek tryczn ości, w 
W arszaw ie, odiłoniła fakty  
w prost skandaliczne.

D o jakiego stopnia walka o 
tańszy prąd jest słuszna i uspra­
wiedliwiona już nie tylko wzglę­

dami na obecne ciężkie warunki 
m aterjalne ludności, lec* p rzc-  
dewszystkiem  na uczciw ość kal­
kulacji i obronę przed zdzier- 
stwem i wyzyskiem —  dowodzi 
fakt, że koszt własny produkcji 
jednego kilowata prądu w W a r­
szawie wynosi 10  groszy.

A  elektrow nia każe sobie pła­
cić 7 0  groszy za k ilow at!

W  prow adzonej w alce o tań­

szy prąd nie należy u staw ać! 
D ała ona już w kilku środow i­
skach wyniki pom yślne.

Tam , gdzie zdzierstw o upra­
wiane jest nadal, W alkę trzeba  
zao strzyć i prow adzić z całą  
energją aż do zw ycięstw a.

Przykład utolicy jest wymow­
nym dow odem  teg o , jak horen- 
dalny wyzysk uprawiany jest na 
ludności.

Krwawa bójka między fabrykantem a dozorcą
U lica Sobieskiego w W ojk o­

w icach Kom. była onegdaj wi­
downią krw awego zajścia po- 
miądzy faorykantem  o ctu  i m y­
dła z Zagorza, Janem  2y łk ą , a 
d ozorcą drogow ym , Antonim

Dei lą z Rogoźnika.
2 / ł k z ,  który sprzedaw ał swe 

w yropy w W ojkow icach , zatrzy­
maj konia na remontowanym  
odcinku nzocy.

Nie podobało się to D erdzie,

to  też na tern tle doszło pom ię­
dzy nimi do ostrej wymiany zdań, 
w trak cie  kłótni D erda pchnął 
Łyłkę tak silnie, że ten upada­
jąc, złam ał sobie nogę.

Pomysłowy szofer chciał konkurować z pocztą
W ydział Śledczy aresztow ał 

w czoraj we Lwowie B ernarda  
G elbera, szofera autobusu, za­
m ieszkałego stale w Nieuiirowie. 
G elber prow adził autobus z Nie- 
mirowa do Lwow a i z pow rotem . 
P ró cz  przew ożenia pasażerów ,

G elb er przew oził pocztę i pa­
kunki z N iem itow a do Lwowa  
konkurując z p ocztą .

Z czasem  ca ły  Niemirów wy­
syłał listy do Lwowa przez G el­
b era. D owiedziawszy się o tem

policja, przeprowadziła rewizję 
w autobusie G elbera i znalazła  
tam wiele pakunków oraz listów. 
G elb era przytrzym ano i odpo­
w iadać będzie przed sądem  za 
przekroczenie ustawy o w yłącz­
ności poczty."

Murarz zabił swą narzeczoną
W  tycn dniach ro zegrała  się 

w Swibiu pod Toszkiem  tra g e ­
dia na tle nieszczęsnej m iłości. 
Murarz D onat z Suchych Łanów  
—  udał się na row erze do swej 
narzeczonej, Jadw igi M oczków ny  
p ochodzącej z sąsiednich Mo­
krych Łanów , a będącej na słu­
żbie w Swib i. M łcda para wy­
szła na przechadzkę, a rozmowa

toczyła  się około przyszłego  
m ałżeństwa. Poniew aż dziew czy­
na ośw iadczyła, Łe zrywa z mm 
i nigdy za D onata zamąż nie 
w yjdzie, ten doprow adzony do  
szaleństw a w yciągnął rew olw er 

strzelił do kochanki. Mimo 
ciężkich ran dziew czyna dow lo­
kła się do  dom u sw ego g ospo­

darza i padłu zemdlona.
Spraw ca zbiegł. D ojechaw szy  

do Dziewkowic zeskoczył z ro­
weru i strzelił sobie dwukrotnie 
w głow ę. W  beznadziejnym sta­
nie odstawiono go do miejskie­
go szpitala gdzie po dwu godzi­
nach wyzionął ducha. Stan dzie­
w czyny jest też  beznadziejny.

Nowoczesny Robinson Kruzoe
W ładzio N ow ak, 12-letni syn  

rodziny polsk’ sj, zam ieszkałej ko­
ło miasta francuskiego Lille, o- 
panowany jest niepohamowaną 
żądzą podróży.

Już kilkakrotnie uciekał z do­

mu, z zam iarem  zaciągnięcia się 
do m arynarki. T rzy razy złapa­
no go w D unkierce, raz w Lens.

O statn io  W ładzio d ostał od  
o jca 1 0 0  franków z poleceniem  
odaiesienia ich  na p ocztę . P o ­

kusa była zbyt wielka. W ładzio  
zwiał i o parł się aż w Boulogne  
nad m orzem , gdzie schw ytała go  
policja w chwili, gdy  usiłow ał 
u ciec na bezludną w yspę.

Potworna matka zamordowała 6-cioro dzieci
W  francuskiej m iejscowości 

C ohors aresztow ała iandarm erja  
wieśniaczkę, Kamilę T ournier, 
która podejrzana była o d z e c io  
bójstw o. W  czasie śledztw a  
przyznała się do popełnienia jesz­
cze  drugiego dzieciobójstw a. Na

m iejsce wskazane przez nią, uda­
ła się komisja policyjno-sądow a  
i odkryła w głębokiej jamie 
czaszki pięciorga dzieci.

O kazało  się, że potw orna ko­
bieta zabiła 6 -cio ro  sw oich dzie­

ci, k tórych  ciałka zakopała w 
odludnem miejscu. Przesłuchana  
ponownie ośw iadczyła, że po­
chodziły z przygodnych stosun­
ków m iłosnych, k tó re  ch ciała  w 
ten Sposób ukryć przed rodzi­
cami.

Aresztow anie fałszerzy 10-złotówek
O d  kilku dni zauważono w 

Łodzi co raz  częściej pojaw iające  
się fałszywe srebrne 10-złotów ki.

P row adząca dochodzenie po­
licja zw róciła uwagę na niejaką 
Józefę K apustow ą która odby* 
w ała tajem nicze w ycieczki do

lasu pod Łodzią. Policjanci idąc 
śladem  K apustow ej, natrafili w 
lesie na ziemiankę w której znaj­
dow ała się „m en n ica". Skonfis­
kow ano przyrządy do wybijania 
m onet oraz 1 4 8  sztuk falsyfika­
tów.

Kapustow ą i A dam a .O w czar­
ka, którego złapano na gorącym  
uczynku fabrykacji pieniędzy, 
aresztow ano. Pew ną ilość falsy­
fikatów znaleziono także w mie­
szkaniu O w czarka.

Profesor gimnazjalny
organizuje kurs języka niem iec­
kiego. O p łata  bardzo niska. 
Zgłoszenia: ul. Stradom  7. m. 11

FroetsJianisAgoiioMi
W e Lwowie odbył się niedaw­

no p ro ces przeciw ko złodziej­
kom Fischerow ej i Płow skiej, 
oskaizonym  o kradzież większej 
ilości drogocennej biżuterji u 
lwowskiego jubilera. Fische/ow ą  
skazano na 5  lat, a P łow sk ąn a  
4  lata więzienia. O negdaj odby­
ła się rozpraw a apelacyjna w tej 
sprawie. P rzed  rozpraw ą o trzy ­
m ała poncja wiadomość, że skra­
dzioną biżuterję usiłował jakiś 
osobnik sprzedać w Przem yślu. 
W  czasie rewizji w pokoju za­
jętym  przez ow ego człowieka, 
znaleziono w szystkie skradzione  
przedm ioty, które zw rócono ju­
bilerowi. Na wniosek obrony, 
trybunał apelacyjny odroczył 
rozpraw ę celem  dopuszczenia  
now ych dowodów . F isch ero w i  
przebyw a w Brygidkach w jed­
nej celi z R itą G orgonow ę, po­
zostając z m ą w serdecznej „ to ­
w arzyskiej" kom itywie.

S traszn y  w ypadek  m łodej 
m ężatk i.

24-letn ia Marja Paw laczek  
zam. we Lwowie przy ul. Kali­
ckiej 6, żona m alarza pokojow e­
go, po kłótni z mężem otruła  
się w iększą dawką chininy.

D esperatkę przewieziono do 
szpitala, gdzie mimo zabiegów  
zupełnie ogłuchła i oślepła.

Stan jej poza kalectw em  ciężki.

Uczniow ie g im nazjalni 
b an d y tam i.

W  Stryju dokonano wczoraj 
licznych aresztow ań w śród ucz­
niów w yższych klas m iejscow e­
go gimnazjum ukraińskiego.

A resztow anych oskarża się o 
należenie do tajnej organizacji 
Łojowej oraz o —  dokonyw anie  
napadów rabunkow ych na kup­
ców .

Mq£ zamordował kochanka 
iony

W  w iosce Płow ce w pow. 
nieszawskim ro zegrała  się tra- 
godja w rodzinie muzykanta 33-  
letniego U sielskiego, który p ra­
gn ąc się zem ścić za zdradę żony, 
utrzym ującej oddaw na stosunki 
miłosne z jugo kolegą po fachu 
36-letnim  Kicińskim, wpadł w 
tow arzystw ie kuzyna do miesz­
kaniu gdy kochankow ie znajdo­
wali się na sch ad zce i uderzył 
K icińskiego w głow ę tak silnie, 
że ten  padł nieprzytom ny na 
zieuiię.

Zdradzony mąż wziął się na­
stępnie do niewiernej żony, któ­
rą byłby zatłuk na śm ierć, gdy­
by nie uciekła oknem.

Po  kilku godzinach pow róciła  
Usielska do mieszkania z zamia­
rem  przew iezienia rannego ko­
chanka do lekarza w O sięcinie, 
w rodzę jednak Kiciński zm arł 
nu furze, nie odzyskawszy przy­

tom ności. Z ab ó jcę  aresztow ano.

W bójki
jedna osoba zabita trzy ranne

W e  wsi O łganów , w powiecie  
stopnickim wynikła bójka na tle  
porachunków  osobistych  między 
Dymitrem Masiurniakiem a ro­
dziną O rkiszów .

W czasie bójni Masiurniak 
w ystrzałem  rewolwerowym zabił 
Janu O rkiszu, ciężko zranił có r­
k ę O rkiszu H elenę oraz lżej 
Jru g ą  có rk ę K atarzynę. Sam  
Masiurniak doznał złumania ręki 
i licznych obrażeń ciała.

Został on aresztow any i p rze­
kazany władzom sądowym.
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